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Zjazdy powiatowe.
(Sprawozdanie Gae. Nar.)

H n s i a t y n  21 stycznia.
Odbył się tu ęjazd powiatowy, zagajony 

przemówieniem p. Władysława Boguckiego, który 
zaznaczywszy, że celem jego jest wprowadzenie 
w życie, nowej organizacyi narodowej i społecz­
nej, podziękował przybyłym za tak liczne zgro­
madzenie się i na przewodniczącego zapropono­
wał p. Kazimierza C i e ń s k i e g o  a następnie 
przedstawił zgromadzeniu delegata komitetu cen­
tralnego , doktora Włodzimierza K o z ł o w 
s k i e g o.

Wybrany przewodniczącym p. Kazimierz 
C i e ń s k i wyraża komitetowi centralnemu u- 
znanie za gorliwe przeprowadzenie nowej orga­
nizacyi i za staranie o bezpośredni kontakt z 
poazczególnemi powiatami i z ludnością.

Zgromadzenie liczyło przeszło 400 ośób a 
wśród tych między innymi byli:

Bt. hr. Siemieóski Lewicki wł. d. Chorost 
ków, ks. W. Rydlewski proboszcz rz. k. w Czar- 
nokoóoach wielk., Gasparski Wład. zarządca pocz. 
w Husiatynie, dr. Sołtysik Miecz, dyrekt. szpit., 
Rudnioki Konst. notaryasz, Rudnicki Michał, Sa- 
lawa Piotr nacz. sekcyi straży skarb., Mieszkow- 
ski Józef, Jabłoński Józef, Baldini Wład., Krucz­
kowski August adjunkt sądowy, Bromilski Hen­
ryk insp. szkolny, ks Ryś administr., Chlamtacz 
Jan radca sądowy również z Husiatyna, Mflller 
Michał zarządca dóbr Kluwińce, Horodyski An­
drzej wł. d. Kociubióce, Solecki Ja i poczmistrz 
z Kopyczyniec, ks. Librewski Władysław rz. katol. 
proboszcz Kopyczyniec, Łastowiecki Bronisław 
dzierz. dóbr Krogulec, Kimelman Emil wł. dóbr 
Liczkowce, Strawiński Bron. Niżborg nowy, ks. 
Koetkiewicz rz. kat. proboszcz Niżborg nowy, 
ks. Basarabowicz rz. kat. prob. Sidorów, dr. Kor- 
ael Paygert wł. d. Sidorów. Strawiński Gustaw 
wł. d. Szydłowce, Horodyski Leon wł. dóbr Tłu- 
steńkie, Cieński Kazimierz dzierz. dóbr Uwisła i 
Ujejski Stanisław wł. d. Zacisze.

Delegat centralnego komitetu dr. Włodzi­
mierz K o z ł o w s k i  przedstawił zasady niwej 
organizacyi. Mówca z uznaniem podnosi wielką licz­
bę kaplic, które w powiecie huBiatyńskim już za­
łożono, cieszy się również, że ochronki w powio- 
eie husiatyńskim dobrze się rozwijają i zaznacza, 
że we wielu miejscowościach powiatu husiatyń- 
akisgo zakładanie nowych kaplic, ezpozytur i 
nowych parafii byłoby wskazanem, spodziewa się 
również, że osiągnięte pod wzglądem ochronek 
rezultaty zachęcą do powiększenia ich liczby w 
miejscowościach od kościoła oddalonych, w któ­
rych ksiądz rzadko bywać może. — Mówca za­
grzewa do zakładania i wytrwałego a gorliwego 
prowadzenia czytelń, które nie powinny być li 
tylko wypożyczalniami książek, ale w których 
ludność schodząc się na pogadanki omawiać po­
winna książki przeczytane. — Mówca zachęcał 
do rozpowszechniania polskich pism Indowych, 
do poparcia akcyi Kółek rolniczych, sklepików i 
towarzystw spożywczych, do zakładania tanich 
kas Baiffeisena, stowarzyszeń sokolich, syndyka­
tów rolniczych i straży ogniowych. Mowea po­
dziwiał wytrwałość, z którą Polacy od czasu, jak 
jeszcze ziemia husiatyńska była jednym lasem 
dziewiczym, przeprowadzali osadnictwo na tej 
ziemi, nie zrażając się wcale tern, że Turcy, Ta- 
tarzy i Kozacy palili ciągle i zamki i miasta i 
chaty i w jassyr uprowadzali ludność. Erekcya 
polskiego kościoła w Kopyczyńcach w roku 1443 
świadczy, że w owym czasie już Topacze Kopy- 
czyńscy z Bestwiwa założyli tamże polską osadę.

W Husiatynie, który był za królowej Bony 
królewszczyzną, oddaną królowej, była już wów­
czas polska osada, a dalej prowadziła osadnictwo 
po r. 1559 rodzina Świerczów z Olchowiec. Gdy 
hajdamaka Nalewajko, syn ku mierzą z Husiaty­
na, folgując prywatnej zemście nie tylko zniewa­
żył domy Boże i spalił husiatyński zamek, ale 
zniszczył chaty wieśniacze, w których mieszkali 
jego krewni, paląc dobytek tak Polaków jak i 
Rusinów, rodzina Kalinowskich odbudowała za­
mek, miasto i okoliczne chaty, stawiała nowe 
kościoły, zakładała i odnawiała klasztory Bernar­
dynów w Husiatynie a Dominikanów w Sido­
rowie.

Nie koniec jednak pożodze i zniszczeniu. 
Po buczackim traktacie dostaje się Husiatyn 
Turcyi, która uprawne i zaludnione łany podol­

skie zamienia w pusty i dziki step. I to Polaków 
jednak nie zraża. Jędrzej Potocki, kasztelan kra­
kowski po kilku ciężkich latach tureckiej niewoli 
odbiera Husiatyn wraz z częścią dzisiejszego po­
wiatu husiatyńskiego Turkom i odbudowuje 
zniszczony zamek i miasto. Część dzisiejszego 
powiatu husiatyńskiego pozostała jednak jeszcze 
po odebraniu Husiatyna w ręku tureckim. Nad 
niejednym kościo.em i nad niejedną cerkwią za­
miast zerwanego przez Turków krzyża, wznosił 
się przez lat 27 półksiężyc. Dopiero po powrocie 
zabranych przez Turcyę miast i wsi do Polski po 
traktacie Karłowickim w r. 1799 jaśnieją na- 
powrót na demach Bożych krzyże. Oby te krzyże, 
niotylko w kościołach, ale także i w cerkwiach 
przypominały duchowieństwu i wiernym, że krzyż 
jest godłem ofiary, pokoju, zgody i miłości i że 
Zbawiciel, który cierpiał na krzyżu potępiał po­
gańską dewizę: „oko za oko, ząb za ząbu. Oby 
słowo Boże w tych domach Bożych i to nietylko 
w kościołach ale i w cerkwiach przyczyniło się 
do uśmierzania namiętności, oby Rusini przej­
rzeli, że fakt, iż Polacy pielęgnują s wój obrzą­
dek, język i narodowość, w niczem praw Rusinów 
nie narusza, a niewygodnym może być tylko 
chyba dla tej garstki ruskich agitatorów, których 
elementem i jedyną racyą bytu jest ślepa niena­
wiść. Mówca zaznacza, że duchowieństwo ruskie 
powinno z Czytelni wyrzucić peryodyczne pismo 
Swobodę, które w manifeście zwróconym do Ru­
sinów po faryzeuszowsku przytacza słowa Pisi a 
św., a potem w sposób brutalny, namiętny i kar­
czemny lży duchowieństwo łacińskie, radząc chło 
pom plunąć księżom łacińskim w twarz.

Wszak księża łacińscy to synowie jednego 
i tego samego katolickiego kościoła, a podobne 
blużnierstwo zwraca się nietylko przeciwko du­
chowieństwu rzymskiemu, ale przeciwko powadze 
duchowieństwa wogóle. Obniżenie tej powagi i 
podsycanie brutalnych skłonności i dzikich ape­
tytów może się srogo pomścić na samem ducho­
wieństwie ruskiem. We własnem też duchowień­
stwa interesie powinna zwierzchność kościelna 
postarać się o to, ażeby duchowieństwo ru­
skie podburzające pisma i wpływy od ludu usu 
wało.

*»

P. R u d n i c k i  Michał potępia agresywne 
działanie Rusinów, Ziemia nasza jest zroszona 
potem i krwią. Panowie, którzy posiadają tą sie­
mię, to bracia nasi, a jeśli oni straeą tę ziemię, 
wszyscy Polacy stracą tutaj podstawę bytu i mo­
żność do pracy. Te lasy zielone, te jasne stru­
mienia, ta czarna ziemia to ojczyzna nasza, u- 
żyźnili ją krwią przodkowie nasi w tym oclu, n b y y  
ci, co po nieb nastąpią, byli wierni językowi ro­
dzinnemu i wierni ojczyźnie. Matka odepchnęłaby 
syna, któryby się jej zaparł, tak samo ojczyzna 
nie przytuli tych, którzy się wstydzą jej języka 
i którzy się innym posługują językiem. Polacy 
piersi swoje nadstawiali za wolność swoją i 
wszystkich narodów, królom tego narodu kłaniali 
się carowie i cesarze. Jeśli lud chce dać dowód 
miłości tego narodu, musi iść razem ze starszą 
bracią, a wówczas spełnimy ideał poety: „Z pol­
ską szlachtą, z polską inteligencją polski lud“. 
(Huczne oklaski).

P. Emil K o ł a k o w s k i  włościanin z Wa- 
silkowiec, użala się, że w szkole uczą tylko po 
rusku, a że język polski jest w szkole zanied­
banym.

P. Kazimierz C i e ń s k i  podnosi, że ko­
mitet mężów zaufania odniesie się co do tego 
punktu do władz szkolnych.

Ks. kanonik L i b r e w s k i  przemawiał za 
wyborem większej ilości włościan do komi­
tetu mężów zaufania. Będą oni stanowić 
łącznik komitetu z poszczególnemi gminami po­
wiatu.

Do ściślejszego komitetu, zgromadzenie wy­
brało: br. Siemieńskiego • Lewickiego ordynata 
na Chorostkowie, Boguckiego Władysława, wł. 
dóbr z Czarnokoniec, dra Paygerta Kornela wł. 
dóbr, posła na Sejm z Sidorowa, Strawińskiego 
Bronisława, wł. dóbr z Niżborga Nowego, Ujej­
skiego Stanisława, wł. dóbr z Zacisza, Cieńskiego 
Kazimierza dzierżawcę dóbr z Uwisły, Ks. Besa 
rabowicza rz. kat. proboszcza z  Sidorowa, Salawę 
Piotra- z Husiatyna, Gottesfelda Izaaka z Pro 
bużnej, Soleckiego Jana pocztmistrza z Kopy­
czyniec, ks. Librewskiego Władysława proboszcza 
z Kopyczyniec. Komitet się ukonstytuował wy­
bierając prezesem p. Kazimierza Cieńskiego, 
wiceprezesem ks. kan. Librewskiego, korespon­
dentem p. Micbała Rudnickiego, skarbnikiem p. 
Salawę Piotra.

Zgromadzenie wybrało do komitetu obszer­
niejszego oprócz już wymienionych członków 
ściślejszego komitetu: Breleckiego Jana, mecha­
nika z Kopyczyniec, Stańskiego Marcina, wł. real 
Korytyńskiego Bronisława, kancel. kolej, z Kopy­
czyniec, Hflbnera Abrahama, dzierżawcę propi- 
nacyi, Cblamtacza Jana z Husiatyna, Rudnickie­
go Michała, z Husiatyna, Landesa Adolfa apte­
karza z Husiatyna, Gelbanda Mendla, bankiera 
z Husiatyna, dra Nathansohna Henryka adwokata 
z Husiatyna, ks. Głowińskiego Kaz. proboszcza, 
z Chorostkowa, Wołoszyna Stanisława nauczy­
ciela gminy Suchostaw, ks. Rysia Ludwika 
administratora rzymsko katolickiego z Husiatyna, 
Szastkowa Fed. gospodarza z Majdanu, Humenuego 
Jana naczel. gm. z Majdanu, Międzybrodzkiego Mi­
chała, gosp z Czarnokoniec wielkich, Mńllera Mi­
chała, dzierz. dóbr Kluwicice, MUllera Mich. nacz. 
poczty w Husiatynie, Kimmelmana Emila wł. dóbr 
Liczkowce, Matuszewskiego Michała rządcę dóbr 
Bosyry, Schreinera Hersza z Chorostkowa, Te- 
nenbauma Józefa z Ci orostkowa, Bosłowskiego 
Jana gosp. z Czabarówki, Ziobrowskiego Pa­
wła gosp. z Czabarówki, Chichtowskiego Michała 
gosp. z Horodnicy, Bobowskiego Jędrzeja gosp. 
z Howitowa wielkiego, Lepińskiego Jana gosp. z 
Hryńkowic, Skupskiego Franciszka gosp. z Ko 
ciubiniec, Melnyszuka Atanazego gosp. z Kociu- 
biniec, Dobruckiego Antoniego gosp. z Kotówki, 
Kuchciaka Mikołaja, syna Macieja z Liszkowiec, 
Schfiffera Marcina dzierz. dóbr. z Myczkowiec, 
Mendiowskiego Teofila, gosp. z Niżborga nowego, 
Ornatowskiego Jana z Oryszkowic, Swirsk’ego 
Czesława z Olchowczyka, Ropija Jana z Sido 
rowa, Czajkowskiego Łukasza z Tłusteńkiego, 
Krułysza Jana z Trybuchowiee, Kicińskiego Kubę 
z Tudorowa, Karasiewicza Jana gosp. z Wasy - 
kowiee, Piaskowskiego Kaz. posp. z Wierzcho­
wiec, Wasylkowskiego Benedykta, nacz. gm. z 
Wasylkowiec, Bobowskiego Jakuba gosp z Cho 
rostkowa.

P. Kazimierz C i e ń s k ii dziękuje central- 
nem komitetowi za inicjatywę a zgromadzonym 
za to, że się stawili na zawołanie i że tak licz­
nym udziałem w posiedzeniu dowiedli, iż potrzebę 
organizacyi uznają i w przyszłości ją gorliwie 
rozwiną.

Po posiedzeniu odbyło się pierwsze zebra­
nie komitetu mężów zaufania, a na niem kilku­
godzinna dyskusya nad kwestyonarzem central­
nego komitetu i nad środkanąi przeprowadzenia 
nowej organizacyi w powiecie* husiatyńskim.

\iemie polskie;
O soby p o lsk iego  poehodzenia“  

n a  L itw ie .
Petersburski korespondent Czasu pisze: Spra­

wa wprowadzenia na Litwie tak zwanych komi­
tetów ziemskich z udziałem sił miejsoówych, na­
wet w tym bardzo ograniczonym zakresie, jak to 
projektuje w świeżym projekcie minister spraw 
wewnętrznych, Plev e, natrafiła w Radzie państwa 
na bardzo silną opozycyę. Dziś znajduje się na 
niepożądanej dla nas drodze. Jak w czasie dysku­
sji nad projektem Goremykina, tak i teraz więk­
szość Rady państwa jest tego zdania, że byłoby 
niewłaściwem nadawać pewne prawa polityczne 
osobom pochodzenia polskiego, skoro w myśl 
praw obowiązujących nie korzystają one w pełni 
z praw cywilnych (zakaz nabywania dóbr ziem­
skich i rozporządzania niemi w testamencie). 
Z tego względu Rada państwa zgadza się na po­
wołanie do ziemstw radnych z ludności miejsco­
wej na podstawie nominacji administracji, ale 
tylko w charakterze ekspertów i wyłącznie z gło­
sem doradczym, nie decydującym, jak to propo­
nował Plewe.

Istnieje też projekt uzupełnienia projektu 
przyszłej ustawy specyalnym przypiekiem, na mo­
cy którego t. zw. „osobom polskiego pochodze­
nia1' ma być zabronioną służba ziemska, z wy­
jątkiem służby lekarskiej; nie sądzę jednak, aby 
przypisek tego rodzaju zyskał sankcję prawo 
dawczĘ

Trudności, jakie od trzech lat stawia Rada 
państwa projektom rządowym co do wprowadze­
nia na Litwie „obciętych" ziemstw nowego typu, 
tłómaczą tern, że Rada widzi w nich niebezpie­
czeństwo dla idei samorządu ziemskiego w ogóle, 
a więc i istniejących dziś ziemstw w guberniach 
centralnych cesarstwa. Jest bowiem bardzo pra-

wdopodobnem, że „obcięte" ziemstwa biurokraty­
czne zostałyby bardzo prędko rozciągnięte na całe 
państwo, gdyby udało się je zaprowadzić w je­
dnej chociażby prowincyi. A nawet przy dzisiej­
szym składzie Rady państwa ziemstwa starego 
typu mają wśród członków tego najwyższego ciała 
prawodawczego w Rosyi wielu zwolenników. Bar­
dzo być może, że Rada państwa cały wniosek 
Plewego odrzuci, tak, jak to uczyniła i z wnio­
skiem Goremykina. Dla nas byłoby to najbar­
dziej pożądanem. Wprowadzenie ziemstw nowego 
typu z udziałem ekspertów z głosem tylko do­
radczym, nie przyniosłoby na Litwie żadnej ko­
rzyści ludności miejscowej, a zwiększyłoby w trój- 
nasób co najmniej dzisiejsze dość niskie stosun­
kowo podatki z ziemi. Za te pieniądze stworzo- 
noby tylko nowe organy biurokratyczne i odpo­
wiednią liczbę posad dla urzędników prawosła­
wnych.

Plewe jednak tak jest pewny, że zdoła prze­
forsować swój projekt przez Radę państwa, że 
polecił już gubernatorom mińskiemu, witebskie­
mu i mohylewskiemu przedstawić sobie listę 
kandydatów na radnych tych nowych ziemstw, 
jakie mają być zaprowadzone w wspomnianych 
guberniach.

Sprawy zagraniczne.
A m basad or a u stro -w ę g ie rsk i 

u R o o se ve lta .
Przez ośm lat przebywał br. Holleben jako 

poseł austro węgierski w Waszyngtonie i umiał 
sobie tak dalece zjednać życzliwość i cześć u a- 
merykańskich mężów stanu, że poselstwu zna­
czenie ambasady przypisywano. Obecnie otrzymał 
br. Holleben godność ambasadora, aby stać cał­
kiem na równi z przedstawicielami reszty mo­
carstw i na uroczystem posłuchaniu składał w 
ręce prezydenta Rooseyelta swoje listy uwierzy­
telniające.

W przemowie swojej podniósł ambasador, 
że cesarz podwyższając godność swego przedsta­
wiciela w Waszyngtonie, chciał szczególnie za­
znaczyć ważność, jaką przykłada do utrzymania 
i dalszego rozwoju tak przyjacielskich i serdecz­
nych stosunków, które na szczęście między Sta­
nami Ajedn. a Austro-Węgrami zachodzą i t. d. 
Roosevelt odpowiedział, iż sprawia mu największą 
radość życ^nie ces?.rza, aby ścisłość tak ważnych 
jjoJgrzYjacflggMg <tosunk6w g y g ^ o b o a i a  
panstwal^szczęsiiwie już tyle latTrwającj^eszcze 
się potęgowała, i że z całego serca przyłącza się 
do tego życzenia.

„Tern bardziej mię zadowala wywyższenie 
stopnia pańskiej misyi, ile tak przyjemne osobiste 
stosunki ostatnich ośmiu lat nadal trwać będą. 
Mogę tylko wynurzyć moje przekonanie, że te 
wzajemne obu państw życzenia jeszcze większej 
ścisłości interesów obopólnych w dobrym są ręku, 
jeżeli zadanie ziszczenia ich będzie tak, jak to 
jest obecnie, poruczone mężom, którzy się znają 
i cenić się nauczyli, i którzy swojem długoletniem 
doświadczeniem okazują się powołanymi do prze 
prowadzenia intencyj rządów swoich w tym 
względzie.

„Wyrażając panu — kończył prezydent 
Stanów Zjedn. — moje osobiste gratulacje i ży­
czenie dalszego powodzenia, upraszam go, aby 
swemu monarsze i swemu ludowi przesłał te 
uczucia serdeczne, jakie ten rząd i ziomkowie 
moi żywią dla Austró-Węgier".

Z a ta rg  w en ezu elsk i.
W rajchstagu zapowiedział kanclerz Bue- 

low, że Niemcy dążą do jak najszybszego znie­
sienia blokady, co po ukończeniu układów w 
Waszyngtonie możliwem będzie. Z innej strony 
wiemy, że prezydent Castro ofiarował przez Bo- 
wena dochody cłowe na pokrycie pretensyj mo­
carstw pod warunkiem natychmiastowego znie­
sienia blokady. Z Waszyngtonu dnia onegdajsze 
go donosi berlińskie Biuro Wolffa, że Bowen 
już tam przybył, a dalej:

„Rokowania w sprawie wenezuelskiej już 
się zapewne temi dniami rozpoczną w Waszyng­
tonie. Wezmą w nich udział: ze strony Wene­
zueli poseł amerykański w Caracas Bowen, An­
glii i Włoch ambasadorowie; ze strony Niemiec 
na razie hr. Quadt a następnie br. Speck-Stem- 
burg, który już jest w drodze, a pomagać im 
będzie niemiecki rezydent w Caracas br Pilgrim- 
Baltazzi. Co do toku układów i trwania blokady

przyszło już podobno do wzajemnego porozu­
mienia

Według paryzkich wiadomości, Carstro o- 
trzymał od kupców zagranicznych i krajowych 
pożyczkę w sumie półtrzecia miliona franków, 
zkąd wnoszą, że rewolucja jenerała Matosa cał­
kowicie się nie udała. Matos uderzył o północy 
na miasto Coro, wszczęła się krwawa walka, ale 
ostatecznie został Matos odparty.

Sprawa z „Panterą" niemiecką jeszcze nie 
wyjaśniona. Doniesienia nowojorskie są widocznie 
złośliwe. Depesze niemieckie od brzegów Wene­
zueli muszą być okrętem przewożone do Caracas 
i dopiero ztamtąd telegrafowane. Spodziewano 
się ich w Berlinie na wczoraj. Półurzędowo za­
pewniają ztamtąd, że „Pantera" bombardowała 
fort San Carlo nie z rozkazu cesarza, a że zre­
sztą w urzędowych kolach waszyngtońskich zaj­
ściu temu wcale żadnego nie przypisują wpływu 
na rokowania

Prasa nowojorska, z wyjątkiem Evening 
Post tryumfuje z guza, jaki się dostał Niemcom. 
Prasa angielska ostro potępia komendanta „Pan­
tery", a Daily News oświadcza, iż wypadek ten 
zarówno w Anglii jak w Ameryce wywołał obu­
rzenie - -  „upatrują w nim jedynie brutalne wy­
warcie przemocy i żałują tylko, że „Pantery* 
nie zatopiono*. (Patrz dzisiejsze telegramy. P. R.).

Korespondencye.
L o n d y n  18 stycznia.

(Zgon słynnego publicysty. — Lord Rotschild i 
jego pchły. — Najmodniejszy hot.l w Londynie.)

lnterview — wyraz dobrze znany i tym 
wszystkim, którzy nie władają językiem angiel­
skim. Każdy „szanujący się" dziennik zamieszcza 
bodaj raz na tydzień interview z jakimś wybitnym 
politykiem, pisarzem, artystą itd. Wszyscy znamy 
ten utarty termin, ale mało komu wiadomem jest 
nazwisko twórcy intewieufow. Na ten pomysł 
wpadł pierwszy Henry Blowitz, znany dobrze po­
litycznemu światu paryski korespondent Timesa. 
Dziś właśnie zmarł ten wybitny publicysta; po­
zostawił rodzinie bardzo znaczną fortunę. Blowitz 
był człowiekiem wielkiego talentu i niesłychanej 
obrotności. Żyd z urodzenia, nie liczył się z ety­
ką chrześcijańską. Blowitz napisał dziś znamien­
ny artykuł polityczny, a nazajutrz (za wysokiem 
wynagrodzeniem) polemizował... z sobą zajadle, 
budząc najżywsze zainteresowanie. By  uzyskać 
mterv%cvTr jazą koronowaną g łow ą, lub mężem 
stanu, trzymał się zasady . „jeśli cię w p i  I  
przez drzwi, powróć przez okno". Blowitz był 
też genialnym twórcą... kaczek dziennikarskich.

Henry Blowitz recte Hersch Oppert urodził 
się w roku 1825 w mieście Blovicach, pod Pil­
znem, w Czechach. W latach młodzieńczych u- 
ważał się za „Czecha mojżeszowego wyznania". 
Tu trzeba nadmienić, że okręg piizneński należy 
do czysto czeskich. Wyjechawszy do Wiednia 
uznał za stosowne przedzierzgnąć się w Niemca. 
Niebawem przybył do Francyi, gdzie był profeso­
rem języka niemieckiego w różnych liceach. Pó­
źniej porzucił nauczycielstwo i został dziennika­
rzem. W r. 1871 wszedł w stosunki z Thiersem; 
równocześnie otrzymał „złotą" posadę korespon­
denta Timesa. W 4 lata później objął ster filii 
światowego dziennika w Paryżu. Był powagą w 
świecie politycznym, z którym i żelazny kanclerz 
nieraz musiał się liczyć. Niesłychany spryt 
Opperta-Blowitza święcił tryumfy w roku 1876, 
kiedy udało mu się prawdziwie po mistrzowsku 
odeprzeć intrygi Pruso-Niemiec przeciwko Francyi.

Niedawno Blowitz ze względu na wiek po­
deszły usunął się w zacisze życia prywatnego. 
Dziennikarze paryscy i londyńscy urządzili mu 
szereg szumnych owacyj przy pożegnaniu. Kole­
gom wielkiego interview’era imponowała jego o- 
brotność, spryt semicki, no i wielka fortuna, któ­
rej się dorobił. Że Blowitz miał niejiden „grze­
szek" na sumieniu, to nikogo nie raziło: wszak 
w prasie angielskiej i francuskiej, a dodajmy na­
wiasowo : w niemieckiej i włoskiej, głos decydu­
jący mają współwyznawcy Blowitza t. j. żydzi 
masoni.

Osobliwsze zamiłowanie ma bon. „Charles" 
Rotbschild, drugi syn londyńskiego „lorda" Roth- 
scbilda. Posiada nąjwięks2y w świecie zbiór... 
pcheł; kolekcya liczy 10.000 egzemplarzy. Wy­
prawił on niedawno osobną ekspedycyę do kra­
jów arktyjskiA, aby tam zebrać najciekawsze 
okazy. . pcheł. Kapitan i załoga parowca mają

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Kraina iowiańskieh mogił.

Powieść historyczna.

(Oiąg dalzzy. — Zobacz nr. 17.)
I znowu ujął rycerz jej ręce, całując je bez 

końca, jakby pocałunkami chciał wypowiedzieć, 
co myśli jego dusza, jak gorąco dla krasawicy 
bije jego serce. Przytulił dziewczę do siebie, 
objął ręką jej szyję, nachylił główkę ku sobie 
i bez upamiętania mimo oporu, usta jej wiśniowe 
oaiował.

— Co czynisz? Dość.
— Kraść mi me szczęście każą.
— Odstąp...
— Nie odstąpię.
— Zaprzestań.
— Nie broń ukochana... nie...
Uśmiechnęła się kobieta, na licach sakra-

śniał wyraz szczęścia, w pięknych oczach pło­
nęła miłość.

1 nie broniła się już od pocałunków i za­
wiała w jego ramionach, oddając mu usta, na 
pocałunek pocałunkiem odpowiadając, tuląc się

do mężczyzny, który słodycz, szczęście i czar pił 
z jej wiśniowych ust.

— Znowu tydzień, miesiąc, kto wie, może 
rok minie, a zbliżyć mi się nie dadzą do ciebie.

— Czym ja temu winna?
— Całe ci serce oddałem.
— Zapłaciłam za nie sercem.
— Stryjowie twoi...
— O nie wspominaj.
— Trwają w swym uporze ?
— Na ślub nt.:” nie zgodzą się nigdy.
— Pytałaś się?
— Broń Boże... Ty wiesz przecie..
— Wiem, rzekł z ironią Mściwój. Tyś kre­

wna cestrzów rzymskich i nigdy mi ciebie za 
żonę nie dadzą.

— Posiadasz moją miłość, moje serce. Ty
jeden.

— Miłość mówisz? A przecie miłość ma 
swój cel: jak ziele rośnie, aby kwitnąć, tak ja 
kocham, aby węzłem małżeńskim połączyć się z 
tobą..

— O małżeństwie teraz nawet myśleć nie 
możemy.

- -  Zatem mam czekać, aż przyjdzie jaki 
graf z nad Dunaju lub Renu, aby cię zabrać.

— Nie oddam mu ręki.
— Zmuszą cię.
— Ciebie' Mściwoju mam jednego.
— Słuchaj ty piękną, ty nad życie uko­

chana 1 Czy ty wiesz, co ciebie czeka, co mnie 
czeka, jeśli ty kiedykolwiek zostaniesz żoną 
innego ?

— Nie mów mi o t m.
— Muszę pytać się, co będzie jutro, muszę 

okropne snuć nadzieje...
— Przed chwilą mówiłeś, że z uściskiem 

moim przyszła chwila twojego szczęścia Czemu 
mącisz to szczęście. Czemu mrozisz je widmem 
przyszłości ?

— Bo cię, Adelajdo, bez granic kocham, 
wszystkie moje myśli lecą do ciebie. Na bogi ci 
przysięgam, że jeśli obcy człowiek za żonę cię 
weźmie, to ja...

— Ty...
— Zabiję ciebie, jego i siebie...
— Uspokój się, nie t-ać nadziei. Może przy 

szłość szczęście nam przynieść, może zejść nam 
jutrzenka szczęścia...

— Ob, nie zejdzie ona dla mnie, nie zejdzie.

Adelajda była synowicą Dietricha i Bernar­
da księcia saskiego, przez nich zaś jak i przez 
rodzinę swej matki krewną królów niemieckich 
z rodziny saskiej. Pokrewieństwo z monarchami, 
którzy tytuł cesarzy rzymskich nosili było w ó- 
gromnej cenie, nic też dziwnego, że tak Bernard, 
jak i jego rodzina w stosunkach swych zuwsze 
się tym związkiem krwi z królami szczycili. Ade­
lajda od pierwszych lat dzieciństwa wychowana

w Saksonii na dworze swych stryjów, podrasta- 
jącym już podle tkiem przeniosła się do Branibo- 
ru z chwilą, gdy jej stryjowi rządy nad wscho­
dnią marchią powierzono.

W  starem słowiańskiem grodnie zobaczyła 
księcia obotrzyckiego Mściwoja; zjawił się, aby 
zabrać wszystkie myśli, wszystko serce pięknej 
dziewoi. Szczęściem dla niej, że Mściwój za ser­
ce zapłacił jej sercem, zr. uczucie uczuciem, nie­
szczęściem dla niej, dla nich obojga było to,
że związek serc małżeństwem nie mógł być u- 
święconym.

Nie pogańska wiara Mściwoja była tu na 
przeszkodzie, ale stanowisko wasala do pana, 
stosunek lennika do władzcy.

Za wysokie były progi krewnej króla nie­
mieckiego dla księcia słowiańskiego Mściwoja,
za wysokie progi Dietricha dla — sługi, który 
nie śmiał wejść we futrze do domu, gdzie Die­
trich i Bernard saski mieszkali.

Taką pogardą płacono wodzom i książętom 
Słowiańszczyzny, którzy za cenę słuialstwa 
obcym, przy władny się utrzymali, którzy nie 
potrafili najeźdźczym zbójcom powiedzieć: wara, 
— tak jak to uczynił polski Mieszek i czeski 
książę Bolesław.

*
*  *

Żywiołowa potęga miłości odezwała się 
w sercu Adelajdy i Mściwoja już w pierwszych

chwilach poznania — złączyła ich duszę węzłem 
uczuć serdecznych.

Poddali się porywowi serca, nie zdając so­
bie sprawy, że uczucie nie do ślubnej przysięgi, 
lecz na bezdroża ich niesie, nie pytając się, czy 
los zechce związać kochające się serca, czy lu­
dzie i stosunki pozwolą im należeć do siebie.

Adelajdy serce, duszę i zmysły przykuła 
dorodna postać rycerza, jakich nie było wśród 
niemieckiej młodzieży, Mściwoja oprócz niepo­
spolitej Adelajdy urody, olśnił przepych książę­
cego braniborskiego dworu, blask kultury, w 
świecie której zrodziła się, do której należała 
wybrana sercem księżniczka.

Marnym, mizernym i śmiesznym wydał się 
jej młody giermek Wilhelm, który na lutni grał, 
czułe pieśni jej śpiewał, czułe oczy na nią zwra­
cał. Wszystkie myśli uleciały za Mściwojem, 
całe serce należało do księcia, który miał pra­
wdziwie męską urodę i — prawdziwe kobiece 
serce...

W pierwszych dniach po poznaniu się ich 
zwrócono wnet uwagę, że zbyt często Mściwoj 
czułe słowa krasawicy szepce, opuszcza rycer­
skie towarzystwo, aby do Adelajdy uciec, do 
niej się zbliżyć.

Zwróciła raz na to uwagę Edyta, żona Mie­
czysława. Patrząc na wielką urodę dwojga mło­
dych i zakochanych ludzi, rzekła z uśmiechem:

(Oiąg dalszy nastąpi.)
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otrzymać 24.000 koron, jeśli im się uda ułowić 
pchłę na lisie podbiegunowym. Lis w łych krai­
nach należy do rzadkości, niezmiernie trudno u- 
łowić go żywego, a gdy zginie, pchły natychmiast 
ociekają. Parowiec wysłany przez Rcthschilda 
nosi miano „Forget Me Nottt; uczestnicy wypra­
wy spodziewają się, że im się uda złowić pchły 
na białych niedźwiedziach, reniferach i psach 
Eskimosów i arktyjskich zającach śnieżnych.

Prócz pcheł zbierają młodzi Rothschildzi 
rzadkie okazy zwierząt martwych i żywych. 
Walter R. gromadzi żółwie, a Charles (Czerly) 
drobne zwierzątka. Kaprys żyda-miliardera: zbie­
ranie pcheł jest śmiesznym dla ogółu, przyrodni­
cy jednak biorą tę rzecz poważniej. Pchła jest 
może najbardziej ze wszystkich rozpowszechnio­
nym owadem. Każde zwierzę o ciepłej krwi na­
wiedzają te natrętne stworzenia. Gatunki tych 
pcheł różnią się między sobą, inna prześladuje 
człowieka, a inna psa, kota, konia itd. Karol 
Rothschild pierwszy zebrał olbrzymią kolekcyę 
pcheł. Nad jego zbiorami w Tring-Park dozoruje 
badacz przyrody dr. Jordan. W jednym z prze­
działów znajdują się okazy pcheł zakamieniałych, 
które miały istnieć jeszcze przed stworzeniem 
człowieka. Pchły obok mrówek należą do najin­
teligentniejszych stworzeń, okazują one więcej 
rozumu od niejednego z wielkich, należycie roz­
winiętych zwierząt. Wszak słyszeliśmy już nieraz
0 pchłach tresowanych, które tańczą, noszą mi­
niaturowe karabiny i takież powoziki ciągną, ró­
wnocześnie inne pchły przedstawiają stangretów
1 „państwo*. Dziwactwo syna Rothschilda może 
bądź co bądź oddać pewne usługi naukom przy­
rodniczym.

Mieliśmy tu tymi dniami niebywałych ro­
zmiarów licytacyę, na której sprzedano całą 
dzielnicę, obejmującą 84 morgów kw. przestrze­
ni, sprzedaną za skromną stosunkowo sumę 15 
milionów koron.

Tereny zabudowane leżą w Kensington i 
Earls-Cairt i należały do lorda Kensington. Dzie­
dzictwo lorda znachodzi się w najruchliwszej stro­
nie West-Endu. Należało doń 1450 domów, ho­
teli, wielkich magazynów i t. d. Roczny dochód 
wynosił 18.270 funtów sterlingów, z domów zaś 
czynszowych 10 razy tyle. W r. 1852 ojciec lorda 
sprzedał pizestrzeń zabudowaną o powierzchni 
80 morgów za 60.000 funtów sterlingów, obecnie 
więc wartość tych parceli i budowli się po 
dwoiła.

Najpiękniejszym i najwspanialszym hotelem 
na świecie jest zapewne Earlton-Hotel w Lon­
dynie. Jego budowa i urządzenie kosztowało 
1,000.000 f. st. czyli 24 milionów koron. Aby 
dać pewne wyobrażenie o obrocie w tym ma­
gnackim pałacu zajezdnym, przytoczę niektóre 
cyfry. W Earlton-Hotel zużywa się rocznie
880.000 jaj, dalej 108.700 flaszek win, z tego
55.000 przypada na szampan, z 16.000 na 
Bordeauz. Menu pochłania rocznie 400.000 funtów 
mięsa, 25.000 kurcząt, kapłonów, kaczek i gęsi,
4.000 kuropatw, 2.000 jarząbków i 13.000 ba­
żantów. Rvb 72.000 funtów, szynki i słoniny 
pieczonej 47.000, smalcu 6000, masła 47.000 
funtów... Margaryny dyskretny statystyk nie wy­
mienia. W jadalni tego hotelu zużywa się rocznie 
25 000 serwet i serwetek, 10.000 ręczników, 
8000 fartuszków itd. Dalej 6000 łyżek, 6000 wi­
delców i noży, 20.000 talerzy i szklanek, kie­
liszków, z których 2.000 funtów się tłucze. Per- 
sonal liczy 125 garsonów, 25 sekretarzy i 60 
lokai w liberyi. Do personalu stałego należą też 
malarze, inżynierowie, ołownicy, stolarze. Hotel, 
na którego urządzenie włożono miliony, przy­
nosi mihA^y rocznego dochodu. t~

Jan Wołożyński.

KRONIKA.
L u fo , dnia 22. Stycznia 1903.

K m le zd zn y k .
W piątek 28 stycznia Zaślub. NMP. — Gr. kat 

Hryhorya Jep. — Kai. slow. Wrócisława,
Wschód słońca 7-47, zachód 4'39.
W  sobotą 24 stycinia Tymoteusza. — Gr. kat. 

Iteódosya Pr. — Kai. głow. Chwaliboga.
Wschód słońca 7'46, sachód 4'40.
W  niedzielą 25 styosnia Nawr. św. Pawła. — Gr. 

kat. Tatyanny M. — Kol. słow. Miłosza.
Wschód słońoa 7'45, sachód 4*42.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują.

— Cesarz O Obstrukcyi. Na ouegdajszym balu 
dworskim cesarz rozmawiał obszernie z wiceprezy­
dentem Kaiserem. Według N. W. Tayblattu mó­
wił cesarz do Kaisera między innemi:

— Cieszy mnie, że pana widzę. Czy pan już 
przyszedł do siebie? Była to wielka praca. Bardzo 
aiozegółowo śledziłem wydarzenia w Izbie poseł 
skiej i cieszę się z pańskiej wytrwałości. Jestto 
bardzo pocieszającem, że tak znaczna część Izby 
popiera prezydyum skutecznie — widać, że Izba 
sama chce jnż raz uporządkować stosunki.

Na dalszą </vagę p. Kaisera odpowiedział 
cesarz:

— Spodziewam się, że podobne stosunki jnż 
się nie powtórzą, skoro stronnictwa mają chęć zro­
bienia porządku.

Pos. Kaiser zauważył, że potrzebną by była 
zmiana regulaminu.

— I  j a t a b  s ą d z ę  — odrzekł cesarz. — 
Głównem z a d a n i e m p a r l a m e n t u  b y ł o b y  
na  t e j  d r o d z e  d o j ś ć  do s a n a c y i .

— Cesarz przyjął dziś na ogólnych andyencyach 
— jak nam z Wiednia telegrafują — członka izby 
panów i prezydenta wyższego sądn krajowego 
Tohorznickiego, radcę sekcyjnego Deoykiewicza 
i innych.

— Dyrektor kasy oszczędności ni. Krakowa
p. Franciszek Slęk złożył — jak nam z Krakowa 
telegrafują — na ręce wiceprezydenta Leo poda­
nie o przeniesienie w stan spoczynku.

— Mianowania. Minister handln zamianował 
kontrolora poczt. O. Diakowicza w Jarosławiu, star­
szym kontrolorem pocztowym w Stanisławowie, a 
M. Kmieto wiozą, starszym kontrolorem pocztowym 
we Lwowie.

K r o n ik a  lw o w sk a.
=s Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 

piątek dnia 23 bm. Prof. uniw. dr. J. Zakrzew­
ski: Pociątkowe wiadomości z fizyki, część II. (z 
doświadcz.) Zakład fizyozny uniw. Długosza 8. 
Poci. o g. 71/j.

Na prowincyi. W niedzielę dn. 25 bm. Sta­
nisławów: Prof. dr. F. Tońdera, O życiu gadów.

=  Z karnawału. Bal n p. marszałka Andrzeja 
hr. Potockiego i Krystyny Potockiej odbędzie się 
w dnia 14 latego.

=  Obłąkany. Do gmachn sądowego przy ulicy 
Batorego przyszedł wczoraj przed południem jakiś 
człowiek i rozdawać począł pieniądze spotykanym

na korytarzach woźnym i więziennym strażnikom. 
Ci, poznali od razu, że człowiek ten jest obłąka­
nym, wyprowadzili go też z gmachn i oddali w 
ręce policyanta, który chorego zaprowadził na in- 
spekcyę policyjną. T n  okazało się, że człowiek ten 
jest istotnie chorym na nmyśle, nazywa się Jan 
Niemiec i jest z zawodu kowalem. W posiadaniu 
jego znaleziono kwotę 613 kor., uzyskaną ze sprze­
daży jego realności przy ulioy Unii Brzeskiej. 
Chorego, wraz ze znalezionemi przy nim  pienią- 
dzmi, odesłano do zaopiekowania się nim do korni- 
saryatn II dzielnicy, nwiadamiająo o tern równo­
cześnie jego żonę, zamieszkałą przy ulicy Sykstu- 
skiej.

— Znaczną kradzież popełniono w pomieszka­
niu Franciszka Zajączkowskiego, rzeźnika, zamie­
szkałego przy ulicy Sadownickiej 1. 75. W czasie, 
gdy bawił w mieście, ktoś przez okno dostał się 
do jego pomieszkania i zabrał dwa pierścionki zło­
te, wartości 50 koron i 1000 koron gotówką. W 
pomieszkania były psy, które obcego człowieka 
stanowczo nie dopuszczą, z czego wysnuto wniosek 
że kradzieży dopuścić się musiał ktoś domowy, 
albo dobry znajomy. Aresztowano nawet na pod< 
stawie wskazówek Lndwikaj Pańkiewioza, murarza, 
ale -pieniędzy przy nim nie znaleziono.

=  Samobójstwo. Dziś rano powiesił się w ho­
telu Mołdawskim, na drabinie przed stajnią nieja­
ki Jędrzej Burzyński, rzemieślnik. Zwłoki jego od­
stawiła stacya ratunkowa do zakładu medycyny 
sądowej. Powód samobójstwa niewiadomy. Przy­
puszczają, że wskutek niesnasek rodzinnych targnął 
się denat na swoje życie.

K r o n ik a  k ra jo w a .
Z mieleckiego piszą nam: Na dnia 14 bm. 

Henryk Sienkiewicz, w towarzystwie znanego pi­
sarza Edwarda Łabowskiego przybył do zamku w 
Przecławiu i zabawił tu cztery dni. Serca gospo­
darstwa hr. Mieczysławów Reyów i gościnne po­
dwoje zamka otwarły się szeroko dla przyjęcia do­
stojnego gościa. Liczna drnżyna przecławsba polo­
wała przez trzy dni wśród przecławskich borów. 
Między zaproszonymi na tę uroczystość gośćmi 
znajdowali się, hr. Jan i Juliusz Tarnowscy, pp. 
Gorayski, Wydżgowie, Oborski, Trzedeski, Szasz- 
kiewicz, Fibioh, hr. Potoccy, ks. Mleczko i wielu 
innych. Podniosłą chwilą przyjęcia była mowa hr. 
Mieczysława Reya na cześć gościa podczas obiadu 
na dnia 16 bm. z zapałem przyjęta, tyle w niej 
było ciepła, werwy i głębokich myśli. Atmosfera 
dworu przecławskiego, pełna ożywczych myśli, 
szlachetnych dążności i estetycznych prądów, wi­
docznie bardzo była miłą szanownemu gościowi, 
skoro zapowiedział dłuższe swe odwiedziny w bie­
żącym jaszcze rokn.

Ze Stryja piszą nam: Dnia 17 bm. odbył 
się tutaj wieczorek z tańcami, urządzony stara­
niem komitetu młodzieży akad. polskiej ze współ­
udziałem komitetu Pań T. S. L. Mimo demonstra­
cyjnej nieobecności Rusinów oraz oficerów tutej­
szego garnizonu, wspaniale przyozdubione sale Re­
sursy zapełniły się inteligencyą polską. P. prezy­
dent Hinze rozpoczął tańce polonesem. Wogóle za­
bawa cała była elegancką i wytworną, Bawiono się 
ochoczo w 52 par aż do 7 rano. Wielkie uznanie 
w urządzania wieczorka należy się starościnie p. 
Kabelkowej oraz p. Komorowej za przygotowanie 
wjpaniałego kotyliona. Pp. Serkowskiej, Maćkow­
skiej, Swwiczewskiej oraz Komitetowi akademic­
kiemu, p. Opolskiej, sł. fil. p. Dienstlowi, oraz p. 
Kołodziejowi sł. pr., p. W. Werszmuńskiemu sł. 
pr. Czysty dochód 70 koron oddano wydziałowi
tut. szkoły  ludowej. ________

O chronek  z W B B ^ a g o  
sejm na r. 1902 ryczałtu na Ochronki, przyznał 
wydział kraj. w dalszym ciąga na rzecz powstać 
mających lab na dokończenie istniejących Ochro­
nek zasiłki: Haskiej Ochronce dla dzieci w Pe-
czeniżynie 50 kor., Tow. pań św. Wincentego a 
Paulo w Przemyślu 160 k., Ochronce dla małych 
chrześcijańskich dzieci w Gorlicach 200 k., oraz 
usaciu Ochronkom dla dzieci szkolnych w Szyn- 
waldzie, Skrzyszowie, Żdżarach, Swioiej Górze, 
Jastrzębce i Wałkach pod Tarnowem po 400 k.

Z Brodów piszą nam: Utartym od długiego 
szeregn, bo od 23 lat, zwyozajem, budzi się kar­
nawał tutejszy na hasło dane ze Talonów radcy 
namiest. hr. Russockiego. Tak i w tym roku, a 
wieczorek onegdajszy w gmachu starostwa, który 
tak ze względu na urocze i wytworne toalety pań, 
jakuteż na tradycyjną gościnność gospodarza, 
wspieranego dzielnie przez hr. Kalinowską l  hr. 
Russockioh, do najbardziej ndalych należy zaliczyć 
Przybyło też około eiedmdziesiąt osób, a byli re­
prezentanci duchowieństwa, szlachty, korpusu ofi­
cerskiego ułanów i strzelców i urzędnicy z pania­
mi, był więc szambelan Feliks Gniewosz, Kownac­
ki pp. Rozwadowscy z paniami, Kazimierzowie hr. 
Russoccy z Ustyanowy w sanockiej ziemi, hr 
Bronisław R^ssocki ze Zbaraża, pp Polańscy itd 
Około godziny 10 rozpoczęły się pląsy, prowadzo­
ne misternie przez sędziego Nikisza i Henryka 
Rnssockisgo, a już pięć godzin dawno minęło od 
północy, kiedy ostatnie pary, a było przeszło 20 
opuściły razem z innymi gościnne salony czcigo­
dnego gospodarra.

Po tym wstępie do karnawału ma nastąpić 
cały szereg zabaw p blicznych, a do najważniej­
szych należy raut na dochód borsy chrześcijańskiej 
w Brodach.

K r o n ik a  pow szechna.
§ Bal U dworu, odbył się 20 bm. w w ielkiej 

sa li cerem onialnej i p rzy leg łych  na b u rg u  cesa r­
skim  w W iednia . Z pom iędzy przedstaw icieli c iała 
dyplom atycznego ogólną zwraoali n a  się  uw agę po - 
seł ch ińsk i O u-T ai-Tsang i  jeg o  attachó. Cesarz 
po przebyciu k ilku tygodniow ej niedyspozyoyi po­
wrócił w idocznie zupełnie do zdrow ia, w y g ląd a ł 
bowiem bardzo świeżo, ruchy  m onarchy były g ię­
tk ie , elastyczne, a p rzytem  cesarza nie opuszczał 
niezw ykle wesoły hnmor.

Z pomiędzy dygnitarz/ Polaków obecnym 
byli na baln: minister A. hr. Gołuchowski, naj­
wyższy mistrz ceremonii E. hr. Chołoniewski, mi­
nister hr. Piętak, gubernator dr. Biliński. Z po­
między pań: damy dwora Zofia i Eleonora hr. Za­
moyskie. Polaków należących do armii reprezento­
wał podkomorzy rotmistrz Obertyński. Dalej byli 
obecnymi: poseł D, Abrahamowicz, E. hr. Bawo- 
rowski, Wł. hr. Badeni, Wojciech i August hr. 
Dzieduszyccy, K. hr. Lanckoroński, eksc. Jawor­
ski, W. Fedorowicz, W. Gniewosz A. ks. Lubo­
mirski, H. br. Ziemiałkowska, H. Wielowiejski 
i inni.

O godz. pół do 9 mistrz ceremonii hr. Cho­
łoniewski oznajmił przybycie dworu; bezpośrednio 
potem rozpoczęły się tańce, mianowicie walc 
Straussa. Wodzirejem był ks. Windisch-Graetz, 
który szedł w pierwszej parze z księżną Aleksan­
drą Brunszwicką. Cesarz rozmawiał czas dłuższy 
z hr. Gołuohowskim i dr. Koerberem.

Z toalet wymieniamy: wspaniałą toaletę damy 
dworu Z. hr. Zamoyskiej, która miała soknię du 
chesse, zdobną koronkami; talię zdobiły violettes 
de Parmę. Dama dworu E. hr. Zamoyska miała 

.toaletę z białego tiulu srebrem przetykanego; eein-

ture i decolletś zdobiły wyszycia z jasnobłękitnych 
wstążek. Księżna P. z Windisch-Graetzów Sapie- 
żyna miała suknię z itoire satin des Indes, gar- 
nirowaną prawdziwemi koronkami brabanckimi. 
Hr. Chołoniewska miała prześliczną toaletę lila 
dnekesse zdobną w białe pióra strasie przetykane 
srebrem, przy gorsecie bramowanym srebrem róże 
perłowe.

§ Z Wiednia piszą: Polski kościół na Renn- 
weg, który zawdzięczamy życzliwości cesarza i 
trosce o nasze potrzeby, nietylko zewnętrzną i 
wewnętrzną architekturą miłe sprawia wrażenie i 
przyciąga do siebie, ale także niestrudzoną dzia­
łalnością religijną i dobroczynną OO. Zmartwych­
wstańców, którzy nim ku niemałemu pożytkowi 
polskiej kolonii zarządzają. To też znajdują w niej 
nie jałową życzliwość, lecz czynne poparcie. W 
święta i niedziele odbywa się o godzinie 12 Msza 
św., na którą spieszą tutejsi nasi wyżsi urzędnicy 
z rodzinami, oraz rozrzuceni po Wiednia polscy 
robotnicy; wreszcie także rodziny z wyższego to­
warzystwa wiedeńskiego, zamieszkujące tę arysto­
kratyczną dzielnicę. Chór męski polski na cztery 
głosy wykonnje obecnie bolendy, z ciekawością 
przez obcych, z rozczuleniem przez swoich słucha­
ne. Opiekun polskiego kościoła, hr. Karol Lancko­
roński, pierwszy nmożebnił otworzenie tego chóru; 
przyszedł także z pomocą p. Wacław Zaleski. Pre­
zesem chóru jest p. Antoni Tomaszewski. Nie brak 
też darów. Z hr. Zamoyskich ks. Lubomirska ofia­
rowała piękny welon; hr. Włodzimierzowa Dziedu- 
szycka trzy ornaty; pp. Winkowscy kapę;, p. Mi­
chalina Kniaziołucka, żona b. ministra skarbn i 
szefa sekcyi, prześliczne antypedyum i trzy po­
krycia na ołtarz ; radozyni Tadeuszowa Piłatowa 
dywan i ornat; p. Rittnerowa, wdowa po ministrze 
galicyjskim, dywan ; p. Karolina Raczyńska ornat. 
Kościół na Rennweg, który jest stacyą i gościn- 
nem przytuliskiem dla księży polskich i dostojni­
ków kościoła, przejeżdżających przez Wiedeń, stał 
się także główną kwaterą polskiej tutejszej dobro­
czynności. Powstałe na życzenie ks. arcybisknpa 
Teodorowicza Tow. dobroczynne pod wezwaniem 
św. Wincentego a Paulo, chociaż dopiero liczy 
kilka miesięcy istnienia, rozwija się coraz lepiej i 
prawidłowo, pod znakomitem a nieznużonem prze­
wodnictwem ks. Lnbomirskiej. Towarzystwo roz­
łożyło opiekuńcze skrzydła niemal jnż nad całą u- 
bogą warstwą polskiej kolonii. Nietylko niesie jej 
pomoc, ale cznwa nad nią, a członkowie jego sami 
niemały z tego wynoszą duchowy, społeozny i na­
rodowy pożytek. W sobotę odprawionem zostało w 
kościele polskim żałobne nabożeństwo za zmarłego 
we Lwowie hr. Łosia. Przygotowują, się różne do­
broczynne wieczory, dla zapobieżenia potrzebom 
kościoła, oraz Tow. pod opieką św. Wincentego.

§ Socyallścl w dolnej Austryl. Przy wyborze 
do rady miejskiej z trzeciej knryi we Flondsdorfie 
pod Wiedniem, socyalni demokraci odnieśli zupeł­
ne zwycięstwo nad antysemitami.

§ Ochrona cara. Włoski minister spraw we­
wnętrznych wyalałj kilku wyższych urzędników do 
Berlina i Petersburga, aby porozamieli się z tam- 
tejszemi władzami nad środkami -bezpieczeństwa, 
jakie zarządzić należy podczas pobytn w Rzymie 
cara i cesarza Wilhelma.

§ Z Wenecyl. Rada miejska uchwaliła kredyt
350.000 lirów, jako dodatek do uchwalonego przez 
rząd kradytn na odbudowanie pomników. Burmistrz 
oświadczył, że szkody dotychczasowe będzie można 
łatwo usunąć, że roboty dalej postępują, oraz za­
protestował przeciw rozsiewanym za granicą wia­
domościom, jakoby budynkom w oałem mieście 
groziło mebegpieęzaństwoi^ ----------- j

się uroczyście położenie kamienia węgielnego pod 
nową C&mp&nilę. Na uroczystość przybędzie do 
Wenecyi król włoski. Równocześnie będzie otwarta 
międzynarodowa wystawa dzieł sztuki.

§ Biały, Czarny I fiołkowy. Prezydent Roose- 
velt wywołał, jak wiadomo, w St. Zjednoczonych 
burzę, gdyż powierzył posady kilku wyższych u- 
rzędników - w St. południowych Murzynom. Cała 
Ameryka podzieliła śię na dwa stronnictwa, jedni 
bronią czarnych urzędników, drudzy występują 
przeciw nim; prasa również toozy zaciętą walkę. 
Netu-York Herald jest organem tych, którzy są 
przeciwni czarnym urzędnikom, a chcąc opinii swo­
jej dać wyraz dobitny i jaskrawo zaznaczyć swoją 
nienawiść dla wszystkiego co ozarne, dziennik ten 
drukowany jest obecnie farbą. . fiołkową. Wydanie 
paryskie Heralda wychodzi również od dni kilka 
„na fiołkowo".

§ Crawfordowie. Korespondent paryski Daily 
News, Robert Crawford, w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem paryskim wyraził przypuszczenie, że 
mimowolnie i nieświadomie stał się powodem, iż 
pani Hnmbertowa owego legendowego -tastatora o- 
chrzciła nazwiskiem Crawforda. Korespondent ów 
przypomina sobie, że rodzice jego bywali przed la­
ty 20 u zmarłego ministra sprawiedliwości, Hnm- 
berta, teścia głośnej oszustki. Następnie stosunki 
przerywały się, a pani Hnmbertowa, w mniemania, 
że rodzice Crawfordowie powrócili do Anglii, wpa­
dła na myśl wplątania synów, Henryka i Roberta, 
do zmyślonego romansu spadkowego: a zabrała się 
do dzieła z niesłychanym sprytem. Korespondent 
otrzymał przed jakiemi 15 laty od notaryusza za­
wiadomienie, że on i brat jego odziedziczyli po 
stryju Crawfordzie 80 milionów i wezwanie do 
kancelaryi dla podpisania odpowiednich dokumen­
tów. Korespondent nie odpowiedział woale na to, 
gdyż nie miał żadnego bogatego stryja, nie rea­
gował też na inne wybiegi Hnmbertowej, która po­
sługiwała się przytem różnymi słomianymi ludźmi, 
pod postacią adwokatów i lichwiarzy, pożyczają­
cych pieniądze. — Badanie rodziny Hnmbertów 
przez sędziego śledozego skończy się wkrótce, po- 
czem nastąpi przeglądanie aktów, które ma po­
trwać 8 tygodni.

§ Sprawa Humbertów. W śledztwie przeciw 
Hnmbertom, a mianowicie w sprawie o „rente via- 
góre* nastąpił bardzo niepomyślny zwrot dla nioh. 
Przesłuchano intendanta i factotum rodziny Hum­
bertów niejakiego Parayre, obecnie także uwięzio­
nego, który mimo, że chciał korzystnie dla Hum­
bertów zeznawać, zeznał dla. nich bardzo obciąża- 
jąco. Twierdził bowiem, że „rente viagóre“ było 
przedsiębiorstwem rodzinnem Humbertów, że wobei 
tego, ani rada zawiadowcza, ani komitet wyko­
nawczy nie odbywały żadnych posiedzeń, że on 
podpisywał protokoły posiedzeń i zgromadzeń je­
dynie w tym celu, aby służyć swemu państwu, do 
którego miał ślepe zaufanie. Parayre obstawał przy 
swoich zeznaniach, chociaż ma sędzia śledczy tłó- 
maczył, że wbrew własnej woli obciąża tych któ­
rych prawdopodobnie pragnie ratować. Fryderyk 
Humbert natychmiast po nim słuchany, sprzeciwił 
się zeznaniom poprzedniego świadka. Po chwili 
jednak wpadł w stan zupełnej apatyi i więcej jnż 
nic nie odpowiadał. Parayre zeznaniami swojemi 
rozbił cały system obrony Humbertów.

§ Skandal saski. Z Mentony donoszą: Księżna 
Lniza wraz z Gironem zamieszkali w pobliża willi 
b. prezydenta Transvaala, Krtlgera, który nie jest 
zadowolony z tego sąsiedztwa zakochanych, gdyż 
ci wywołują powszechne zajęcie. Przyjeżdżają tam

z Monte Carlo i Nicei, aby ich oglądać, jak dzi- 
wotwory.

Dnia 28 stycznia oczekują — jak donoszą z 
Drezna - -  ostatecznego wyroku trybunału, który 
ma rostrzygnąć o rozwodzie saskiego następcy tronu 
z żoną. Dziecko następczyni tronu, które przyjdzie 
na świat, musi być uznane jako poohodzące z pra­
widłowego małżeństwa. Po orzeczeniu rozwodu 
Giron ożeni się z księżną Luizą.

§ Olbrzymia wygrana. Znany w angielskich 
kołach sportowych Gecil Ayston wygrał w bakka- 
rata, grając przez 50 godzin z małemi tylko prze­
rwami, sumę 9 milionów marek. Ayston założył się 
następnie o sześć milionów marek, iż wygraną sa­
rnę 9 milionów wyda w przeciąga półtora roku.

§ 0 hypnozę. Pruski minister oświaty zwołał
ankietę, która ma się zastanowić nad tern, o ile 
hypnoza może być użytą jako środek leczniczy. 
Do zwołania tej ankiety zniewoliła rząd ta okolicz­
ność, że tzw. naturalni lekarze używali hypnozy 
często z bardzo dobrym skutkiem, tak, że ilekroć 
stawali jako oskarżeni o niedozwolone leczenie, sądy 
musiały ich uwalniać, gdyż wykazywali się prawie 
zawsze dobrymi wynikami. Obecnie rząd chce wy­
dać rozporządzenie, uprawniające lekarzy medycyny 
do zastoso wywania hypnozy a zabraniające tego 
tzw. „karfnazerom*.

§ Na prawosławie. Z Tryestn donoszą: W miejsco­
wościach St. Giuseppe i Loc w okolicy Tryestn 
przeszło dużo chłopów z wyznania katolickiego na 
wyznanie grecko-uniokie. Obecnie chcą oni przejść 
na obrządek prawosławny. Znamienną jest oko­
liczność, że popiera ich w tej apostazyi kapłan ka­
tolicki nazwiskiem Pożar, który odprawił nabożeń­
stwo w uroczystość 3 Króli podług starego stylu 
dnia 18 stycznia w kościele katolickim. Biskup 
Nagel w Tryeście dowiedziawszy się o tern, zażą­
dał n władzy politycznej asystencyi wojskowej w 
cela usunięcia tego kapłana. Zjechał na miejsce 
radca namiestnictwa tryesteńs^iego do St. Giuseppe, 
jednakże ksiądz Pożar nie chciał go wpuścić do 
kościoła, Przedstawiciel namiestnictwa wkroczył do 
kościoła przy pomocy siły zbrojnej, wydalił z ko­
ścioła wszystkich tam obecnych a następnie opie­
czętował drzwi oba kościoł&w należących do tej pa­
rafii, tudzież wejście na wieżę kośsielną. Namie­
stnictwo tryesteńskie ustanowiło nowego probosz­
cza. Agitacya ta ma źródło w usiłowaniach niektó­
rych gmin chorwackich i słoweńskich w Istryi 
i na wybrzeża, aby w kościołach katolickich za­
miast łacińskiej zaprowadzić liturgię słowiańską.

*
Na giełdzie.

— Co słychać panie Lichtwasser?
— Okropne nudy... stereotypowe kursa 1
— Mogą spaść lub podskoczyć I
— Nie widzę teraz żadnej tendencyi do... 

baletn 1
— Pan się bardzo obrazowo wyrażasz panie 

Lichtwasser!
— Co pan chce panie Wurzelzncker! każdy 

ozłowiek ma w sobie odrobinę... symbolizmu.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficznej

W ie d e ń  22 stycznia. Do strajku krawców, 
pracujących dla wielkich konfekcyonistów przy­
łączyli się także krawcy, szyjący uniformy i u- 
brania dla dzieci. Strajk rozszerza się z każdą 
chwilą. Dotychczasowy przebieg jego jest zupełnie 
spokojny.

I jo n d y n  22 stycznia. Wczoraj przed po­
łudniem rozpoczął się tu proces przeciw człon­
o w i parlamentu Lynchowi o zdradę stanu, po­
pełnioną przez to, że Lynch, jako obywatel an­
gielski walczył w Transvaalu po stronie Burów. 
Lynch nie poczuwa się do winy. Udał się do 
Transyaalu jako sprawozdawca jednego z dzien­
ników francuskich. --

T jrflis  22 stycznia, Wczoraj o g, 3 rano 
dało się uczuć trzęsienie ziemi.

Z e  stow arzyszeń .
Walne zgromadzenie tow. ludoznawczego we Lwo­

wie odbędzie się 28 bm. 0 6 wieczór w sali botanicznej 
na uniwersytecie.

W  kasynie miejskiem lwowzkiem wiecsór s tańca­
mi 84 bm. L ista otwarta do piętka.

W  Osytelni kobiet w sob 'tę 24 bm. obchód ro- 
osnicy styosniowej o g. 6.

Zmarli.
t  Henryk Grabiński. Wczeraj zmarł we 

Lwowie w 53 rokn życia, znany zaszczytnie arty- 
sta-malarz ś. p. Henryk Grabiński, jeden z najlep- 
szyoh pejzażystów polskich. Sp. Grabiński odby­
wał stndya w Wiedniu, n profesora Zimmermana, 
jednego z najznakomitszych pejzażystów niemiec­
kich, następnie zaś kształcił się w Paryża i Mo­
nachium. Przez dwa lata był profesorem w szkole 
sztuk pięknych w Krakowie. Zachorowawszy nie­
uleczalnie, opuścił posadę i przez 20 lat, nie mo­
gąc chodzić, przepędził większą część życia na 
wózku. Pracować jednak nie przestał. Sp. zmarły 
był gorącym patryotą, a tematy do swych obra­
zów, które zawsze zUajdowcły wielki odbyt, czer­
pał jedynie z motywów swojskich. Sztnka polska 
traci w ś. p. zmarłym wybitnego jej przedstawi­
ciela starszej generaoyi, który czuł i malował na- 
tarę .tok, jak ją wszyscy widzą, i odczuwają. Cześć 
jego pamięoil

Z Col0886Um Dzisiaj przedstawienia nie ma 
z powoda przygotowań do produkcyj Leonidasa 
z tresurowanemi swierzętami.

S t a n  p o w i e t r z a .  (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i anstryackich kolei 
państwowych.) Dnia 21. stycznia 1906 o godzinie 7 rano 
Ozomiowce — •—, Tarnopol — , Lwów —19-0, Skole 
— , Przemyśl —•—, Tarnów —■—, Nowy Zagórz 
—18 9, Kraków —20 9, Praga —12'8, Wiedeń —144, 
Semmering —*—, Budapeszt —10'4, Ischl —18-6, E'iva 
—•—, Tryest —1-7, Celąjusza.

Czterdziesta rocznica.
L w ó w  22 stycznia.

Wczoraj popołudniu bawiący we Lwowie 
uczestnicy walk z r. 1863 zebrali się w sali ra­
tuszowej na doroczne zgromadzenie tow. uczest­
ników ostatniego powstania. Zebranie miało cha­
rakter pogadanki. Grupki uczestników gawędziły, 
poznając się wzajem i wspominając obozowe 
przygody. Trwało to blisko godzinę, poczem na 
wniosek p. Niemczynowskiego uchwalono nie o- 
bradować w tym dniu nad sprawami towarzystwa, 
lecz te obrady odłożyć do czwartku.

W sprawozdania przedłożonam przez wy­
dział znajduje się zestawienie dochodów i wydat­
ków tego towarzystwa za czternastoletni okres 
jego istnienia. Ogólny obrót kasowy wynosił w 
tym czasie przeszło 350.000 k. Stosunek zaś wła­
snych funduszów do ogólnego dochodu zmniejszał 
się z każdym rokiem tak, że w roku 1902 wy­
nosił tylko 29*2 prc. ogólnego dochodu z tegoż 
roku. Wskazuje to dostatecznie, że towarzystwo

o własnych siłach nie może egzystować, a wobec 
wzrastających wydatków uciekać się musi do 
ogólnej ofiarności społeczeństwa, które też pomo­
cy swojej uczestnikom walki o wolność nie od­
mówi z pewnością. Jak zaś wzrastają wydatki 
towarzystwa dość wspomnieć, że gdy w r. 1899 
ogółem wydano 3 409 Jr., to w r. 1901 w tych 
samych warunkach wydano 18.880 k., a na rok 
1902 wydatki urosły do 15.872 k. Wydatki te są 
następujące: 1) stypendya dla 41 uczniów i u- 
czennic 5.258 k., 2) zapomogi stałe dla 23 wete­
ranów i wdów 3.760 k., 3) zapomogi jednorazo­
we dla 288 weteranów 3.654 k.

Fundusze na cele tych wydatków zebrano 
ze zdrojowisk w Truskawcu, Szczawnicy, Żegie­
stowie i Krynicy, największy jednak zasiłek sta­
nowiły subweneye sejmu 3000 k. i rady m. Lwo­
wa 2.200 k. Ponadto spieszyły z datkami na cele 
towarzystwa Wydziały powiatowe i magistraty 
miast prowincyonalnycb, jak niemniej instytucye 
finansowe i towarzystwa.

Liczba członków czynnych uszczupliła się 
w roku ubiegłym przez śmierć o 27, tuk, że o- 
becnie liczy ich towaraystwo 870, z czego czyn­
nych 676, a wspierających 180. Delegacyj pro- 
wincyonalnych liczyło towarzystwo 42. Fundusz 
zapasowy tow. wynosi obecnie 18.600 k. no­
minalnej wartości i jedną akcyę Banku ziem­
skiego w Poznaniu, nominalnej wartości 1000 
marek.

Z zestawienia rachunkowego wynika dalej, 
że ogółem dochód w roku ubiegłym wynosił 
17.878 k., wydatki 15.862 k., nadwyżka zaś na 
r. 1903 wynosi 2.006 k.

Z ratusza udali się weterani z r. 1863 do 
Filharmonii, gdzie staraniem komitetu obywatel­
skiego urządzony był uroczysty wieczór. Olbrzy­
mie sale Filharmonii były przepełnione. Amfiteatr 
zajęła publiczność, na parterze zasiedli weterani, 
których wprowadził komitet. Publiczność przyjęła 
ich owacyjnemi oklaskami a orkiestra Filharmonii 
powitała chopinowskim polonesem.

Następnie wygłosił słowo wstępne dyrektor 
p. Stan. Majerski, który oddał cześć bohaterom 
z r. 1863. Publiczność gromkiemi oklaskami na­
grodziła prelegenta.

Nastąpił F. Słomkowskiego wieniec melodyj 
polskich a potem Noskowskiego „Step" i śpiew 
panny Janiny Gracka-Krzyżanowskiej. „Na pobo­
jowisku" Asnyka, wygłosił p. Zygmunt Kubicki 
a p. Teodor Borkowski odśpiewał pieśń z opery 
„Ojczyzna” i Niewiadomskiego „Miesięczna noc". 
Trzecia część programu składała się z „Smutnej 
wieści" Jareckiego, Mflnchheimera „Czarnego krsy- 
żaka", odśpiewanego przez dr. K. Czernego i pie­
śni patryotycznych, odśpiewanych przez połą­
czone chóry „Lutni" i „Echa".

Równocześnie w teatrze odbywało się okoli­
cznościowe przedstawienie, złożone z „Verbum 
nobile”, trzeciego aktu „Wesela" i pierwszego 
aktu „Halki*. Zjawiło się jednak publiczności nie 
wiele, widocznie wszyscy chcieli być tam, gdzie 
obecni byli weterani.

Także w szkołach średnich obchodzono 
wczorajszą pamiętną rocznicę. W gimnazyum VI 
obchód urządziło grono profesorów łącznie z u- 
czniami. O godzinie 8 uczniowie i profesorowie 
wysłuchali mszy w kościele św. Antoniego, po­
czem odbyły się w salach wykładowych zebra­
nia, na których profesorowie, pouczali mb* dzież 
o znaczeniu Inia wczorajszego. Wykład w klasie 
VIII prof. Szafrana o znaczeniu powstania w 
r. 1863, wywołać wśród młodzieży prawdziwy 
entuzyazm.

W szkole realnej zwolniono wczoraj mło­
dzież zupełnie od godzin szkolnych. O god*. 9 ra­
no wysłuchano Mszy św. w kościele Klarysek, 
obecni byli na niej profesorowie i młodzież wszy­
stkich obrządków i narodowości, stawili się bo­
wiem solidarnie także uczniowie obrz. gr.-kat. 
Po wysłuchaniu Mszy św., odśpiewano „Boże 
coś Polskę*, ńChorał" i „Boże Ojcze Twoje 
dzieci.

Obrady walnego zgromadzenia tow. uczest­
ników powstania z roku 1863 odroczone weso- 
raj, rozpoczęto dziś o 11 rano, przy udziale 
przeszło 150 członków. Przewodniczył I  wicepre 
zez p. Chamiec. P. Kinel odczytał szereg telegra­
mów, nadesłanych z powodu uroczystości.

Z porządku obrad, przystąpiono do obrad 
nad sprawozdaniem wydziału za rok ubiegły, 
które powyżej podaliśmy. Imieniem komisyi kon­
trolującej objaśnił sprawozdanie dr. Bron. Dulęba. 
Przy tej okazyi p. St. Niemczy no wski wyraził do 
wydziału życzenie, ażeby fundusze obracać prze- 
dewszystkiem na zapomogi dla ubogich członków, 
oraz starać się o ich powiększenie. W  rezultacie 
uchwalono wydziałowi absolutoryum i uznanie za 
gospodarkę w r. 1902.

Dalszym przedmiotem dziennego porządku 
był wybór prezesa Towarzystwa. Na wniosek je­
dnego z uczestników wybrano przez aklamacyę 
ponownie księcia Adama Sapiehę prezesem. Przy 
wyborze I wioeprezesa wynikła ożywiona dysku- 
sya. Drukowane kartki zalecały na to stanowisko 
p. Ignacego Kinela, dotyczasowego II wicepre­
zesa. Wystąpił jednak przeciw tej kandydaturze 
p. Drągowski, czyniąc kandydatowi zarzut abso­
lutyzmu i szorstkości wobec kolegów. W zgro­
madzeniu dało się czuć pewne rozgorączkowanie 
i wybuchła żywa polemika. Kilku mówców za­
proponowało ponowny wybór p. Chamca na I 
wiceprezesa, pomimo, że tenże prosił, ażeby go 
uwolniono od tego obowiązku. Wreszcie przystą­
piono do zaproponowanego imiennego głosowa­
nia. Głosowanie imienne trwało trzy kwadranse. 
Chamiec trzymał 101 głosów, Kinel 51, wybrany 
Chamiec.

Przewodniczący przerwał dalsze obrady do 
popołudnia g. 4.

Ruch artystyczno-literacki.
* F atti- S łynna swego czasa śpiew aczka A de- 

lina Pi.tti, która jnż od dłuższego czasu usunęła 
się, w raca napow rót na soenę. Im pressario  je j, na­
zwiskiem  G ran, zaangażow ał j ą  n a  60 koncertów  
do A m eryki półn. i płaci je j za każdy w ystęp  po
20 .000  m arek.

H e p e rtu a r lw o w sk ie g o  te a tru  n aie|u klego.
W  piątek po raz pierwszy „Monna Vanna *, sztuka 

w 8 aktaoh Maurycego Maeterlinoka. W ystęp towarzy­
stwa francuskiego r  panią Georgettą Leblanck-Maetelink.

W  sobotę „Faust* opera Gounoda.
W niedzielę popoł. „Jaś i Małgosia" opera Hom- 

perdinoka; o 7 wieosorem „Wolny strzeleo* opera K. 
Webera. y

W poniedziałek .Dyktator* Żuławskiego.
We wtorek „Halka* Moniuszki.
H e p e rtu a r te a tru  k ra k o w sk ie g o .
W sobotę 21 bm. „Marya Stuart". Występ Mo­

drzejewskiej.

C 0 L 0 S S E U M W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
O o d z ie u le  p rz e d sta w ie n ie . — P o e a ą to k  o godta. S , wloeaOr-j 
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W oiedsielę 25 bm. „Marya Stuart". W ystęp Mo- 
drMjewikiej.

We wtorek „Mary* Stuart" Ssyllera. Wyg tęp Mo- 
drsejewakiej.

We środę „Warszawianka" Wyspiańskiego i  „Je­
sienny wieoiór* Maakoffa. Występ Modrsejewskiej.

W  oawartek „Nowa Dejanira" Słowackiego. W y­
stęp Modrsejewskiej.

W  sobotę „Wiele hałasu o nio" Ssekspira. Występ 
Modrsejewskiej.

W niedzielę 1 lutego „Makbet". Szekspira. Występ 
Modrzejewskiej.

W  poniedziałek „Nieboaka komedya" Krasińskiego. 
W ystęp Modrzejewskiej.

R e p e rtu a r  F ilh a rm o n ii lw o w sk ie j.
W  sobotę d. 24 etyoznia wielki koncert filharmo- 

niozny ze współudziałem Stelli Dyes i W iktora Grąb- 
osewskiego. P rogram : I. W agner: Marsz z  op. „Tann- 
hknser", 2. Brahms: Koncert, odegra z tow ork. S. 
Dyes, 8 a) Czajkowski: Arya z op. „E. Onegin", b) Mas­
senet: Arya z op. „Herodyada". II. 1. Szewozyk „Wspo­
mnienia" odegra Dyez. 2. Leonoayallo: Arya z op, „Pa- 
jaoe" odśpiewa z tew. ork. W- OrębozewskL — III. 1. 
Orkiestra, 2. Pieśni, odśpiewa W. Grębozewski. — Po- 
ozętek o pół do 7. ___________

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i swoitą).

— Z powodu katastrofy w Jaworznie i wiel­
kich mrozów zapanował w Krakowie b r a k  węgla.  
Prywatne składy sprzedają cetnar po 62 centów, 
a miejski skład węgla po 85 centów, ten nie może 
tai podołać zamówieniom dla brakn węgla. Otrzy­
muje 2400 oetnarów dziennie z Sierszy, na potrze­
by budynków miejskioh. Skład miejski jest w ob­
lężenia i również ekonomat miejski, dokąd setki 
osób zgłaszają się. Od jntra będzie skład otrzymy­
wał o 6 wagonów więcej. Na jednem z przedmieść, 
z powodu dotkliwego brakn węgla, nboga ludność 
zatrzymała wóz miejski i rozebrała 20 cetnarów. 
Na Kazimierza słychać ogromne narzekania na 
brak węgla.

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pocztą).

  Prowincyonalna kuratorya szkół w Berli­
nie zawiadomiła wszystkie berlińskie stowarzyszę 
nim, polskie, iż utworzone w stowarzyszeniach kur- 
B* nauki języka polskiego, mają być pod groźbą 
kary rozwiązane w przeciąga tygodnia.

— Z poznańskiej drukarni rejencyjnej wy­
dalono zecera, Polaka, pracującego tam już od 12 
lat, aa to, że podczas ostatnich wyborów głosował 
na Polaka.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

_  w  dniu 19 bm. odbyły się w Belwederze 
w salonach generał-gubematera Czertkowa zarę­
czyny hr. Konstantego Przezdzieckiego z panną 
Maryą Wereszczaginówną, pasierbicą generał-gu­
bernatora, a córką pani Olgi Czertkowowej, która 
w pierwszem małżeństwie była zaślubiona kupcowi 
Wereszczaginowi w Moskwie. Hr. Przezdziecki, o fi- 
eer pułku ułanów, konstatującego w Warszawie, 
jest synem nieżyjącego już Konstantego i Izabeli 
z hr. Plater-Zyberów.

  Generał gubernator, na przedstawienie pre­
zesa dyrekcyi teatrów warszawskich, Hoerschelme 
na, w uznaniu działalności artystycznej i finanso­
wej reżysera głównego teatrów Bozmaitości i No­
wości, p. Ludwika Śliwińskiego, polecił wyasygno­
wać mn gratyfikacyę w sumie 2000 rnbli.

Telegramy i telefonematy.
I z b a  p a n ó w .

W iedeA 22 stycznia. Dziś o 2 popołudniu 
zebrała się Izba panów na potiedzenie. Nowi człon­
kowie Izby złożyli przyrzeczenie.

Przed przejściem do porządku dziennego 
udzielono prezydyum pełnomocnictwo przy­
dzielenia ustaw cukrowych po ich wniesieniu, 
bez pierwszego czytania komisyi złożonej z 15 
członków.

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad ustawą o handlu domokrążnym i przydzie­
lono ją komisyi ekonomicznej. Przyjęło we 
wszystkich czytaniach ustawę o ustaleniu termi­
nów wekslowych.

Wybrano korni :yę dla sprawy cukrowej, 
złożoną z 15 członków; w skład jej weszli 
z Polaków pp. B a d e n i  i L u b o m i r s k i .

O godzinie pół do 8-ciej posiedzenie zam­
knięto.

Po plenarnem posiedzeniu zebrała się ko* 
mizya cukrowa w celu ukonstytuowania się.

Następne posiedzenie Izby panów w ̂ piątek 
80 stycznia.

S p ra w a  © akrow a.
W iedeA 22 stycznia. Komisya cukrowa 

prowadzi dziś w dalszym ciągu jeneralną dysku 
syę nad konwencyą brukselską i nowelą o po­
datku cukrowym.

Pierwszy zabrał dziś głos p. Kolischer,
W iedeA 22 stycznia. Członkowie Koła 

polskiego, którzy specyalnie prowadzą akcyę cu­
krową, odbyli wczoraj długą naradę i sformuło­
wali żądania Koła co do podwyższenia kontyn­
gentu ponad propozycję rządową

R o k o w a n ia  czesko - n iem ieck ie.
W iedeA '22 stycznia. Półurzędowy Frem- 

denUatt pisze: Przebieg onegdajszej konferencji 
ugodowej, dzienniki omawiają w miarę swego 
stanowiska partyjnego, przyczem nie mało jest 
fałszywych przedstawień rzeczy. Przedewszystkiem 
bezpodstawne jest twierdzenie, jakoby prezydent 
gabinetu, dr. Koerber przed konferencją wiedział 
o oświadczeniu, jakie wygłosił dr. Pacak imie­
niem Młodoczechów. Wiadomo przecież, że stron­
nictwa niczego bardziej nie osłaniają tajemnicą, 
jak planów swego taktycznego postępowania.
Onegdajsza enuncyacya dr. Koerbera była zu­
pełnie zgodną z pierwszą jego przemową i nie 
mogła dla nikogo byó niespodzianką. Dr. Koerber 
oświadczył jedynie, że nie uważa swego projektu 
za nietykalny i że w sprawach językowych nie 
ma absolutnej prawdy. Zresztą wśród stronnictw 
parlamentu dziś objawia się spokojniejsze za­
patrywanie i coraz bardziej toruje sobie miejsce 
przekonanie, że należy dawać pierwszeństwo
istocie rzeczy, niżli formie.

P ra g a  22 stycznia. (Tel. pryw.) Narodni 
Listy zwracają się przeciwko zamiarowi rządu 
oktrojowania ustawy językowej, twierdząc, że
zmusiłoby to Czechów do walki na noże.

W iedeA 22 stycznia. (Tel. pryw.) Poseł 
Prade ogłasza w swoim organie libereckim arty­
kuł e skutkach rozbicia konferencyj językowych. 
Ten filar Niemców twierdzi, że mimo sporu ję­
zykowego, obrady parlamentu jeszcze przez pe­
wien czas potrwają i że uda się załatwić ustawę 
cukrową i wojskową w parlamencie. Gdyby Czesi 
ugodzie z Węgrami czynili trudności, wówczas 
rząd załatwi ugodę na podstawie § 14.

U sta w a  w o jsk o w a.
W iedeA 22 stycznia. Klub postępowców 

niemieckich odbył wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem uchwalono żądać skrócenia czasu służby 
wojskowej do 2 lat, ułatwień przy udzielaniu 
urlopów, zwłaszcza w czasie żniw, dalej refor­
my wojskowej ustawy karnej i procedury karnej, 
tudzież uwolnienia rezerwistów od dalszej służby 
wojskowej. Na uwagę zasługuje uchwalenie re­
zolucji, w której klub oświadcza, iż jedność 
armii austro-węgierskiej pod żadnym warun­
kiem nie może być naruszoną. Jest to odpowiedź 
na usiłowania zmadyaryzowania armii węgier­
skiej, podjęte przez br. Apponyi(ego.

W iedeA 22 stycznia. Według doniesienia 
wiedeńskiego sprawozdawcy Poftfii, zdaje się, 
że w klubie czeskim panuje wielkie rozdwojenie. 
Lewe skrzydło klubu prze do obstrukcji przeciw 
ustawie wojskowej, większość jednak jest prze­
ciwna obstrukcji. Wczoraj młodoczesi konfero­
wali z hr. Welsersheimbem przez kilka godzin, 
a minister zachował się przychylnie wobeo ży­
czeń czeskich. Wskutek tego zapewne większość 
uchwali od obstrukcji odstąpić. Ale istnienie w 
klubie frondującej mniejszości, stanowi ciągłe 
niebezpieczeństwo.

W iedeA 22 stycznia. Klub katolickiego 
centrum ogłasza w komunikacie uchwalone je­
dnogłośnie oświadczenie, że przedłożenie woj­
skowe w obecnem brzmieniu j e s t  n i e  do 
p r z y j ę c i a ,  ze względu na potrzeby ludności 
wiejskiej, w pierwszym rzędzie ludności krajów 
alpejskich. Wysłano do ministra obrony krajo­
wej depatacyę, która przedłoży ma życzenia 
klubu.

W iedeA 22 stycznia (Tel. pryw.) Klub 
młodoczeski odbył dziś długą naradę o taktyce 
w parlamencie w obec wojskowej ustawy. Na­
stępnie zdał poseł Pacak sprawę z konferencji 
odbytej w tej sprawie z ministrem obrony kra­
jowej Welsersheimbem.

W iedeA 22 stycznia. (Tel. pryw.) Nie­
mieckie stronnictwo ludowe i niemieccy postę­
powcy konferowali dziś z ministrem obrony 
krajowej Welsersheimbem i przedłożyli mu ży­
czenia co do zmiany ustawy wojskowej.

B ud apeszt 22 stycznia. (Telegr. pryw.) 
Stronnictwo niezawisłych sformułowało warunki, 
pod którymi dopuszczą do obrad nad ustawą 
wojskową:

1) Przeprowadzenie dwuletniej służby woj­
skowej ;

2) jak najrychlejsze przeprowadzanie refor­
my wojskowej ustawy karnej;

3) przeniesienie wszystkich węgierskich puł­
ków napowrót do Węgier;

4) oficerami pułków węgierskich mogą być 
tylko Węgrzy;

5) każdy żołnierz, który służy na Węgrzech, 
musi złożyć przysięgę na konstytucję węgierską;

6) kary cielesne mają być stanowczo znie­
sione ;

ie ]m  w ęgierek !.
B udapeszt 22 stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu w odpowiedzi na interpelacyę 
p. Kracbnaya z żądaniem objaśnienia tekstu u- 
gody z Austryą co do wypłat w gotówce, oświad­
czył prezydent ministrów Szell, że oba rządy 
zgodziły się, aby po 28 lutego termin wypłat 
gotówkowych oznaczyć i podać go do wiadomości 
pablicznej w drodze rozporządzenia. Aby za- 
pobiedz wszelkim nieporozumieniom w tym wzglę­

dzie, przyjęto obustronne zobowiązania, że jedynie 
„vis major*, lub inne ważne przyczyny, mogą być 
powodem odroczenia terminu.

Sejm następnie przyjął kilka spraw we­
wnętrznych, między innemi: u r e g u l o w a ­
n i e  g r a n i c y  p o m i ę d z y  g m i n ą  g a ­
l i c y j s k ą  Z u b r z y k ,  a kolonią na 
Węgrzech Meds Brods, należącą do gminy 
Miszek.

Na końcu posiedzenia, prezydent ministrów 
Szell zaproponował, aby następne posiedzenie 
Izby odbyło się dopiero w sobotę z przedłoże­
niem wojskowem, jako pierwszym punktem pro­
gramu. Po dłuższej dyskusji wniosek ten u- 
chwalono.

C esarzew lcz n ie m ie c k i w  P e ­
tersb u rgu .

P e te rsb u rg  22 stycznia. Carstwo wraz 
z następcą tronu udali się wczoraj wieczór do 
zimowego pałacu, do apartamentów, zajmowa­
nych przez niemieckiego następcę tronu i byli 
tam na obiedzie.

P a rla m e n t n iem ieck i.
B e rlin  d. 22 Stycznia. Na wczorajszem 

posiedzeniu parlamentu niemieckiego podczas dal­
szej dyskusji budżetowy socjalista poseł Vollmar 
wystąpił w ostrych słowach przeciw wewnętrznej 
i zewnętrznej polityce państwa i polemizował 
z onegdajszymi wywodami hr. Buelowa w spra­
wie znanego telegramu cesarza Wilhelma do re­
genta bawarskiego księcia Luitpolda. Dalej chciał 
dep. Vollmar omówić mowę cesarza, wygłoszoną 
z okazy i znanej afery Kruppa. Wskutek tego 
przyszło do ostrego starcia między Vollmarem a 
prezydentem izby hr. Ballestremem, wśród cią­
głych przerywań ze strony socjalistów.

Hr. Ballestrem oświadczył, iż nie dopuści 
do omawiania sprawy Kruppa, gdyż to jest spra­
wa ściśle prywatna, a również nie pozwoli na 
omawianie mowy cesarza, gdyż mowa ta należy 
do zakresu życia prywatnego cesarza.

Dep. Vollmar zaprotestował przeciw ograni­
czeniu swobody słowa, a w końcowym swoim 
wywodzie wystąpił ostro przeciw polityce hr. 
Buelowa.

Hr. Buelow polemizował z wywodami p. 
Vollmara i rzekł, że monarcha niemiecki więcej 
uczynił dla klasy robotniczej, aniżeli jakikolwiek 
inny. Mówca przytoczył w tej sprawie wyrazy 
uznania zagranicy. Kanclerz zapowiedział dalej, 
że postawi w radzie związkowej wniosek o zmianę 
ordynacyi wyborczej tak, by cna miała już za 
stosowanie przy następnych wyborach. W końcu 
omawiał szczegółowo sprawę wenezuelską i o- 
świadczył, że Niemcy dążą do jak najszybszego 
zniesienia blokady, co będzie możliwem po ukoń­
czeniu obrad w Waszypgtonie..

U stą p ie n ie  am b asad o ra  
w ło sk ieg o .

T r y e it  22 stycznia. Piccolo dowiaduje się 
z Rzymu, że minister spraw zagranicznych Pri- 
netti zwrócił się do ambasadora włoskiego w Wie­
dniu, hr. Nigra, z pismem, w którem wyrażając 
mu w niezwykle gorących słowach uznanie za 
długoletnią służbę, zapytuje, czy ze względu na 
podeszły wiek nie chciałby ustąpić miejsca młod­
szej sile, szczególnie wobec bardzo trudnych i 
ważnych kwestyj, jakie obecnie toczą się między 
Rzymem a Wiedniem.

W en ezu ela.
P a r y  i  22 stycznia. Agencya Ha- 

wasa donosi z Maracaybo: T r z y  n i e ­
m i e c k i e  o k r ę t y  wojenne „Pantera*, 
„Gazela* i „Winieta1* b o m b a r d u j ą  
od wczoraj godz. 10 przedpołudniem port 
San Oarlos, broniący wstępu do zatoki 
marakaibskiej.

Wenezuelanie bardzo dzielnie odpo­
wiadają na ten atak.

ń a m a y b o  22 stycznia. Biuro Reutera 
potwierdza wiadomość, że trzy okręty niemieckie 
ostrzeliwają port San Carlos. Miasteczko tego 
samego nazwiska zgorzało; pożar powstał wsku 
tek bombardowania.

K o n s t a n ty n o p o l  22 stycznia. Sprawca 
zamachu na patryarchę ormiańskiego prawdopo­
dobnie ulegnie ranom, które mu zadała ludność, 
schwytawszy go bezpośrednio po zamachu.

Wbrew przedstawieniu sprawy ze strony 
ormiańskiego patryarchatu, który jest zdaDia, że

chodziło tu o akt zemsty osobistej, zdaje się, że 
przyczyna zamachu była natury politycznej, gdyż 
sprawca zamachu ma być członkiem rewolucyj­
nego komitetu ormiańskiego.

Sofia 22 stycznia. „Bułgarska ajencja te­
legraficzna donosi, że mimo ostrej zimy, od No­
wego Roku bezustannie przekradają się gromady 
zbiegów z Macedonii przez granicę bułgarską. 
W klasztorze Rilo zebrać się miało razem około 
40 ludzi bez żadnych środków do życia.

Z  ry n k ó w  to w aro w ych .
Bank rolniczy we Lwowie dnia 22 stycinia

Ceny aa 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*90 do 8*—, pszenica nowa 7*80 do
7-90, żyto gotowe 6 50 do 6 80, na term. 6 40 do 6-50, 
owies obroozny got. 6-25 do 660, na term. 610 do 6 30, 
jęczmień past. 5'50 do 5*75, jęczmień browarny 5 80 
do 6*25, rzepak nowy 9-25 do 9-60, lnianka 825 do
8-50, groch pastewny 675 do 7‘25, groch do gotowania 
7 50 do 10-50, wyka 6 50 do 675, bobik 5-89 do 6-20, 
hreozka 0-— do 0’—, kukurudza nowa 6'20 do 6'40, stara 
0-— do -0—, chmiel za 56 kilo —-— do —•—. koniczyna 
czerwona 75-— do 85'—, biała 80 — do 125 —, szwedzka 
70'— do 95-—, tymotka 30'— do 36-—

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16 60 do 16-75 
paritas Ternopol oskontyngentowy 9- — do 9-25.

Usposobienie niezmienne, jedynie oo do spirytusu 
lepsze.

Wiedeń 22 stycznia. Cukier (spopojnie) 2175 "o 
— . Nafta galicyjska —*~ do — , Spirytus 40 — 
do —•—.

Wiedeń dnia 22 stycznia Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszeniet; na wiosnę 7'84 do 7-85, żyto
n i  wiosnę 7‘— do 7 01, kukurudza na listopad —- ,

ukuruds na maj-czerwiec —•—, owies na wiosnę 6-41 
do 6-42, rsepak na styczeń-luty — , rzepak na aier- 
pień-wrzesień —■—, olej rzepakowy na 8tvozeń-kwieoieA 
— do — .

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: śnieg.

Budapeszt dnia 22 stycznia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwieoień 772 do 778, 
żyto na kwieoień 669 do 6-70, owies na kwieoień 6-18 
do 6-15, kukurudza na maj 5-82 do 5-83, rzepak ub sier­
pień 11-70 do 11-80.

Oferty na pszenioę: mierne,
Ghęd kupna rezerwowana.
Usposobienie słabe.
Stan powietrza: pada śnieg.

Dział ekonomiczny.
/? Sprawy naftowe. Dnia 28 stycznia br. od 

będzie się w Wiedniu kofereneya przedstawicieli 
wielkich rafineryi naftowych z przedstawicielami 
towarzystwa „Ropa". „Ropa" zaproponowała na rok 
1904 stałe zaknpno większego kwantum surowca, 
przedstawiciele rafineryj id, pa trują się jeinak na tę 
myśl bardzo skeptycznie, sądzą bowiem, że bez 
wyznaczenia kontyngentu dla konsumcyi wewnątrz 
państwa interes nie może być pomyślnie załatwio­
ny. Ponieważ zaś w sprawie kontyngentu nadarzają 
się liczne trudności, przeto przyjście do skutku in­
teresu jest wątpliwem.

Firmy galicyjskie w kartelu żelaznym. Kar­
tel żelazny dla budowy mostów, po zaciętej walce 
uchwalił przypuścić do swego grona dwie najwa­
żniejsze firmy galicyjskie, mianowicie fabrykę sa­
nocką i największą firmę krakowską p. Zieleniew­
skiego, wyznaczając im kontyngent w wysokości 
V4 całej konsumcyi galicyjskiej. Także kartel dla 
rur żelaznych uznał się za pokonanego w walce 
z Sanokiem i zaproponował mu udział w kertelu 
z dość znaczym kontyngentem.

/3 Reforma taryfy ubezpieczeń ogniowych w
Tow. krakowskiem. Na posiedzenia Rady nadzor­
czej krakowskiego Tow. wzaj. ubozpieczeń dnia 19 
bm. przeprowadzono rewizyę dotychczasowej taryfy 
ogniowej i uchwalono projektowane w tejże taryfie 
zmiany wedłng wniosków dyrekcyi i komisyi tary­
fowej, która, zebrawszy się na kilka dni przedtem, 
zbadała gruntownie obszerne i cyframi statystycz- 
nemi szczegółowo nzasaduione przedłożenie dy­
rekcyi.

Stało się w ten sposób zadość od dawna od­
czuwanej i kilkakrotnie także na posiedzeniach 
Rady Nadzorczej podnoszonej potr ebie stwiordze- 
nia, czy dotychczasowa taryfa odpowiada istotnym 
stosunkom niebezpieczeństwa tak, jak one się przed­
stawiają na podstawie statystyki, która jest najlep­
szym probieraem każdoczesnej taryfy. Badania sta­
tystyczne wykazały, że pewne korektnry w taiyfie 
są istotnie niezbędne, gdy bowiem niektóre kate- 
gorye ubezpieczeń wykazują zyski, to inne dają 
bardzo znaczne straty; należało przeto dla pierw­
szych dotychczasowi ą zbyt wysoką taryfę cokolwiek 
obniżyć, dla drngich zaś podnieść. Nadto okazała 
się potrzeba uwzględnienia zmiany stosunków, wy­
nikającej z coraz liczniejszago przyrostu drobnych 
ubezpieczeń.

Zmięny, uchwalone w dotychczasowej taryfie 
przez Radę Nadzorczą, są, na ogół biorąc, dość 
niesnaczne. Najważniejszą z nioh jest wprowadzenie 
naleźytości manipulacyjnych. Należytości takie pod 
nazwą „Polizzengebtlhren" istnieją we wszystkich 
Towarzystwach asekuracyjnych. Istnieją om także 
w taryfie galicyjskiej Towarzystw akcyjnych i 
„Slaviiu, a są wynikiem konieoznośoi pociągnięcia 
do pewnych opłat na pokrycie kosztów administra- 
cyi także i tych ubezpieczonych, którzy opłacają 
zaliczkę tak drobną, że po pokrycia właściwego 
ryzyka nic już na pokrycie kosztów administraoyj-
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Morderstwo
na Great Porter Square Nr. II j .

i.Ciss daisny)
— O, jak to strasznie brzmi—rs cała cichym 

głosem. — Kocham moją ojcz^^ę i tylko w An­
glii żyć mogę. Pozwól, niech się namyślę, nie 
mam nikogo, któryby mi mógł z dobrego serca 
poradzić.

— Jeżeli rzecz ta dojdzie do ojca, potrafi 
być dzikim i nieubłaganym, jak jest teraz do­
brym w miłoścL Wyjdą wtedy na jaw rzeczy, 
którebyś wolała przed nim i przed światem 
ukryć. Lecz ty musisz to najlepiej wiedzieć, ja 
zaś jestem na tropie niejednej sprawy i nie tru­
dno mi będzie wszystko odkryć.

— Jesteś bez miłosierdzia — zawołała 
z rozpaczą — Sydney nigdyby tak nie mówił.

— On miał inne usposobienie, lecz honor 
był mu także świętym. Chciałbym ci tylko twoje 
położenie przedstawić. Ojciec wyznaczyłby ci 
w każdym razie mniejszą rentę, aniżeli ja ci 
ofiarowuję!

— Wiele naznaczyłeś mi rocznie? — spy­
tała po chwili.

— Tysiąc funtów i ręczę, że całą sumę 
otrzymasz, jeżeli się zgodzisz na moje warunki.

— Czy mam w wyznaniu moim co do 
stosunku z Sydney‘em całą prawdę powiedzieć. 
Przypuszczasz, żem go nie kochała, lecz się my­
lisz, kochałam go szczerze i gdyby nie jego 
śmie"ć, nie opuściłby mnie z pewnością.

— Nie możesz nic zataić, mój ojciec musi 
wszystko wiedzieć.

— Dasz mi parę godzin do namysłu? Je­
stem przecież na twojej łasce i niełasce — po­
zwól kilka godzin. Tego mi nie odmówisz?

Nie miałem zamiaru jej odmówić, a ona
jakby z nadmiaru uczucia ujęła moją rękę i przy­
łożyła do ust i oczu zalanych łzami.

Gdy w tern otworzyły się drzwi i weszła 
jej pokojówka.

— Co chcesz, czego stukasz? — zawołała 
żona mego ojca, odskakując odemnie. — Jak 
możesz wchodzić, nie zapukawszy?

— Pukałam proszę pani — odpowiedziała 
dziewczyna — lecz pani pewnie nie słyszała. 
Myślałam, że pani dzwoniła.

— Nie dzwoniłam; odejdź 1
— Daję ci do jutra czas do namysłu — 

rzekła po wyjściu pokojówki.
— Dobrze! — zawołała — jakże ci jestem 

wdzięczną. Mąż mój dzisiaj przed dwunastą nie 
wróci do domu. Przyjdź o dziesiątej do mego 
pokoju, powiem ci moją decyzyę. Jest racya, 
wiem sama, że mąż mój powinien wszystko o 
mnie wiedzieć 1

— Rób jak chcesz — rzekłem — A więc
0 dziesiątej wieczór gdzie się spotkamy?

— Tu — odrzekła — jestem tak zmęczoną 
że już nie zejdę na dół.

Opuściłem ją i cały dzień nie widziałem oj­
ca. O dziesiątej udałem się do pokoju jego żony
1 zapukałem.

Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, wsze­
dłem.

Macocha siedziała odwrócona plecami, czytając 
książkę. Za mojem wejściem zerwała się prze­
straszona i wtedy dopiero zobaczyłem, że była 
w szlafroczku nie ubrana, a włosy spadały w 
nieładzie na suknię.

— Mój Boże, jak możesz o tej godzjnie 
wchodzić do pokc-ju —- wołała z oburzeniem 
dzwoniąc gwałtownie.

Ponieważ jej nie rozumiałem, jąkałem zmie­
szany o naszej rozmowie.

Rozpłakała się rzewnie, wołając:
— O mój Boże! Czemu się znęcasz nade- 

mną, oszczędź ojcu tej hańby. Przyznaj, żeś dzia­
łał pod wpływem złego snu!

Co więcej mówiła, nie wiem, zrozumiałem 
jeszcze to, że w niejasny sposób wspominała 
jakieś propozycje, które jej miałem robie.

Wśród tej namiętnej mowy wpadła po­
kojówka.

— Bogu dzięki, krzyknęła, rzucając się do 
niej, a do mnie:

— Opuść pan w tej chwili mój pokó, i nie 
pokazuj mi się nigdy na oczy 1 Jeszcze dzisiaj 
mąż mój będzie wiedział, coś uczynił.

Dziewczyna stanęła między mną a swą pa­
nią, mc mi więc nie pozostawało, jak opuścić 
pokój.

Całą noc nie zmróżyłem oka, drżąc jak oj­
ciec przyjmie wyznanie moje i Lydyi; zarazem 
zastanawiałem się nad dziwnem zachowaniem się 
tej kobiety.

O ósmej wyskoczyłem z łóżka zadowolony, 
że wkrótce będę mógł się udać do ojca, by go 
pocieszyć.

W kilka chwil zostałem przez niego wezwa­
nym. Ojciec stał na środku pokoju, surowszy i 
poważniejszy niż zwykle.

Na twarzy jego odbijało się zmęczenie bez­
sennie spędzonej nocy.

Chciałem się do niego ze współczuciem i 
miłością zbliżyć, lecz zawołał:

— Zatrzymaj się i nie zbliżaj się ani na
krok !

Chwilę stałem niemy ze zdziwienia, przy­
szedłem jednak do siebie i spytałem :

— Nie spałeś kochany ojcze?
— Nie, opuściwszy mrs Holdfast, przysze­

dłem tutaj, oczekując dnia.
— Złych rzeczy się dowiedziałeś?
— Usłyszałem rzeczy, które wolałbym oku­

pić ofiarą życia i majątku — odrzekł. — Jak

nj ch nie pozostaje. W Towarzystwie krakowskiem, 
jako wzajemnem, wprowadzenie tych opłat okazało 
się tem więcej uzasadnionem, że członkowie jego 
wszyscy na równi korzystają ze zwrotów; a więc 
i ci członkowie, których premia nawet na pokrycie 
samego ryzyka nie wystarcza. Pomimo to, tak dy- 
rekeya, jak i rada nadzorcza, kierując się tą samą 
dążnością, która zawsze ożywiała inatytneyę, aby i 
uboższym warstwom ludności ubezpieczenie, o ile 
możni ści, uprzystępnić, nie poszła przy wprowadza­
nia tych należytości tak daleko, jak to zwykle w 
taryfach Towarzystw asekuracyjnych bywa, lecz 
ustanowiła dla ubezpieczeń najmniejszych, 1j. tych, 
których wartość ubezpieczona nie przekracza 500 
koron, opłaty manipulacyjne minimalne, bo wyno­
szące tylko 30 h. czyli 15 ct. od policy, stopniu­
jąc te opłaty dalej w miarę tego, czy polica obej- 
mnje ubezpieczenie nowe, czy t/lko odnowienie, 
do 50 h. przy odnowieniach ubezpieczeń, a do 1 
korony przy ubezpieczeniach zupełnie nowych, w 
miarę wzrostu ubezpieczonej wartości.

Właściwa taryfa obejmuje zniżki dla tych 
kategoryj, które dały wyniki szczególnie korzy­
stne, a dla których taryfy dotychciasowe okazały 
się wysokiemi, a mianowicie dla towarów w bu­
dynkach ogniotrwałe krytych w lepszych miastach, 
dalej dla wszystkich budynków drewnianych, twar­
do krytych, dla inwentarza żywego i wołów opa­
sowych, a wresscie ziemiopłodów, ubezpieczanych 
sposobem ciągłym. Natomiast wprowadzono niezna­
czne podwyżki dla budynków drewnianych, gontem 
krytych w gorszych miasteczkach, oraz dla Ludyn- 
ków słomą krytych, tak w najgorszych miastecz­
kach, jak i po wsiach, zwłaszcza jeżeli znajdnją 
się w położenia bardzo ścieśnionem, nie odpowia­
dającemu tak dawniejszej, jak i obecnie obowiązują­
cej ustawie budowlanej ; na tych bowiem ryzykach 
Towarzystwo poniosło, jak się ze statystyki oka­
zuje, znaczne straty.

Przy sposobności rewizyi taryfy, tak dyre­
kcja, jakotsż komisya specyalna taryfowa poró­
wnywały taryfy krakowskiego Towarzystwa jak 
najszczegółowiej z taryfami innych Towarzystw, 
operujących w Galicyi, na Bukowinie i Slązku, 
przyczem stwierdzono, że zrewidowana taryfa, któ­
ra z d. 1 nwietnia br. wchodzi w życie, nie jest 
wyższą od taryf Towarzystw konkurencyjnych, a 
w wielu pozycjach niższą.

Z  ry n k ó w  p ie n ię ż iy e k .
Wiedeń dnia 22 styosnia (TeL „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połud­
niu. Akoye austr. zakł kred. 694’—, Węg. sakładn kred 
746’—, Anglobanku 278'—, Uniońbanku 548*—, Banku 
dla krajów koronnych 400'50, Bankveremu 464*50, Bo- 
denereditu 958— , Gal. Banku hipot. —•—, kol u pań­
stwowych 694'—, kolei południowej 58 50, tramwaju ń . 
—•—, B. —'—, kolei Elbenthal 452-50, kolei północnej 
5490, kolei eserniowieokiej —'—, alpiny 393 50, Bima 
Murau- a 489-—, praskiego towarz. żoL 1625—, fabryki 
broni 822-50, tureekie tytoniowe 887 50, oblig. węg. in- 
demniz. 9985, renta majowa 101 20, austr. renta koro­
nowa lOl'40 węg. renta koronowa 99 85, 66-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 98-—, 4-prooent. listy banku krsjowego 
89’—, 4Vj-prooent. listy banku krajów. 102-—, 4-prooent 
listy banku hipotecznego 97-55, 4ł/.-proc. listy  banku 
hipotecznego 101*25, 5-prooent. listy banku hipotecznego 
110*55, 4»procent. galic. oblig. propiuao. 99*65, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 98*75 4-procent poży­
czka m. Lwowa 96*—, losy tureckie 128-—, marki 117*12, 
ruble 252 50

P a r y i  22 stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro- 
ceŁtowa renta 100*02. Mąka 29 45.

Berlin 22 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85*35 (podług obliczenia prooentowego), Spi­
rytus —•—, Austryaokie kredyty —*—, Diso. Oomman- 
dit. —■—.

F r a n k f u r t  22 stycznia Giełda wieczorna. Ar„- 
stryackie kredyty 219*— Koloj państwowa —*—, Alpi - 
ny —*—, DiHConto 194*20. Laura 21975.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Okulista

D r . L e o n  GrnrcLćLer
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u l i c y  K a r o l a  
L u d w ik a  1. 8  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Komisya lekcyjna Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy” poleca nkwalifikowanych 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jako też po­
średniczy w ud zielenin zajęć biurowych. W spra­
wach lekoyjnych urzęduje na uniwersytecie od go- 
dziuy 12—1 w południe. Co do zajęć biurowych 
udziela informacyi w lokalu Towarzystwa, Pasał 
Mikolascha, U. p.

H O T E L  E U B O P K JS K I
(Alberta Szkowrona).

Przyjechali do Lwowa dn. 22. stycznia 1908. 
J. Materno wski z Baligrodu, J. Pieniążek z Lipin­
ki, M. Piotrowski z RoByi, M. Bnrligowa z Gli- 
niau, F. Sroczyński z Warszawy, J. Grunwald z 
Strychaniec, J. Kapelner ze Schodaicy, dr, Neben- 
zahl z Sanoka, E. Ebenberger z Kosienic, J. Ho- 
rodyński z Zbydniowa, M. Łobowiecka z Rosyi, 
E. Zimmermann z Hamburga, A. Urich z Wie­
dnia.

Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru

mógł ktoś, kogo kocham, taką hańbę, taki wstyd 
mojemu imieniu zrobić !

Musiałem się tutaj zatrzymać. Gdym zaczy­
nał, nie myślałem, że opowiadanie moje dojdzie 
do tych rozmiarów, teraz jednak opowiem ci w 
krótkości dalszy ciąg, gdyż chcę, byś najdroższa 
jak najprędzej otrzymała moję pismo. Przygoto­
wuj się teraz na najgorsze.

Myślałem, że znam charakter tej kobiety, 
która bawiła się honorem uczciwych mężczyzn, 
jak gdyby to były lalki — lecz nie mogłem zmie­
rzyć głębi jej upadłej duszy. Poznałem ją dopie­
ro, gdym opuścił dom ojca na zawsze. Tej samej 
nocy jeszcze mówiła z ojcem, nie siebie jednak, 
lecz mnie w najokropniejszy sposób oskarżyła.

Oskarżyła mnie, żem zapałał dla niej niego­
dną namiętnością i napastowałem ją miłością. 
Opowiadała ojcu, że od czasu naszego spotkania 
prześladowałem ją i czyniłem jej propozycje, 
których przed twą czystą duszą powtarzać nie 
chcę. Dzień za dniem, godzina za godziną praco­
wała nad wyrugowaniem mnie z serca ojcowskie­
go; a tak mądrze i zręcznie wzięła się do dzieła, 
że gdy ten cały fałsz wśród łez i łkań ojcu po­
wtarzała, uwierzył bez zastrzeżenia. Dwa razy, 
opowiadała ojcu, że wszedłem do jej pokoju: raz 
rano, gdy był w biurze, drugi raz wieczorem o 
dziesiątej, gdy go w domu nie było.

(Ciąg dal. nast.)

&  W . Ifcieiiiojowskiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, I f n n p r ł y  p o n i o r i f  ||Q i flUfA T l l f l f i  Do nabycia w sklepie przy i acu Haryaeklm L 8.
(dawne sale sejmowe) ■ . , ,  T  J  * oraz w innych handlach papierowych we Lwowie

poleca I BIDUłKl cygaretowe . na prowincji. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie
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Dla zemsty
powieść z czasów Ludwika XV.

HL O ax> e:n .dL -cL .
TOM TRZECI.

— Otrute 1 — powtórzył Poulailler.
— Taki a działanie trucizny rozpoczyna 

się w  dwudziestą czwartą godzinę. Teraz mamy 
pierwszą, mogę więc jeszcze żyć dziewiętnaście 
godzin.

Poulailler zadrżał gniewnie.
— Jeżeli tak jest, czemu mi o tem wcze­

śniej nie powiedziałeś.
— Bo chciałem najprzód znać twoje za­

miar-, Teraz działaj! Zabij mnie, jeżeli chcesz, 
aż jestem zemszczony.

— Daj mi antidotum.
Somboj cofnął się i milczał.
— Słyszysz, antidotum I — powtarzał Pou­

lailler, trzymając odwiedziony pistolet.
Somboj milczał uporczywie.
— Przyznaj, żeś skłamał, że tym sposo em 

chciałeś uratować swe życie, a może ci prze­
baczę!

— Powiedziałem prawdę!...
Poulailler zżymał się, Somboj się oofał i 

oparł o mur.
— Po raz ostatni mówię ci, daj mi anti< 

dotum 1
— Nie, ponieważ są w  twoich rękach, niech

giną.
— Umrzej i ty z niemi 1 — krzyknął Pou­

lailler, strzelając.
Strzał padł, lecz suchy ton dał się styszeć. 

Somboj zniknął; zsunął się pod podłogę, która 
usunęła się pod jego nogami i zamknęła nad 
głową. Na murze były ślady krwi, więe Somboj 
dostał kulą nim zniknął jeszcze.

—, Czy umarł ? czy był tylko rannym ?
Poulailler odrzucił broń i szukał w  murze 

i podłodze tajemniczej kryjówki. Nie znalazł nic.
Wtenczas dopiero wpadł do sieni; kogut 

zapiał, drzwi się same otworzyły.
Poulailler biegł dalej. Człowiek zamasko­

wany stał przed nim.
— Czy wszystkie wyjścia strieżone ? — za­

pytał.
— Tak panie 1 — odpowiedział zamasko­

wany.
— Natychmiast kazać podłożyć ogień pod 

ten dom i niech nikt mi nie ujdzie żywym.

Koń czekał w dziedzińcu. Poulailler wsko­
czył na niego i popędził cwałem.

Armaty grzmiały jeszcze, lecz łąka Leuze 
przed chwilą pusta, zajęta była żołnierzami, bi* - 
gającymi w nieporządku na prawo i lewo z okrzy­
kami przestrachu.

Byli to Anglicy uciekający.

XXXIII.
— Niech żyje króli — wykrzyknęło razem 

czterdzieści tysięcy ust.
I  poczernione strzelby i krwią czerwone 

szable wznosiły się w powietrze, powiewano ka­
peluszami, a żołnierze tańczyli...

A, przecież na tej równinie przesiąkłej 
krwią, leżało blisko piętnaście tysięcy trupów. 
Anglicy stracili przeszło dziesięć tysięcy ludzi, 
a armia francuska cztery tysiące. Ale Ludwik 
XV przebiegał wszystkie szeregi, ale Ludwik XV 
winszował swoim żołnierzom, ściskał ręce swych 
oficerów, całował swych jenerałów...

Wszędzie też słyszeć się dawały okrzyki 
zwycięstwa, a gd e król przejeżdżał, sztandary 
podziurawione kutiami schylaco przed nim, a 
ranni dźwigali się jeszcze, aby choć ręką dać 
znak swego uwielbienia.

Ta bitwa, wygrana o jedenastej, przegrana 
o pierwszej a powtórnie wygrana o drugiej go­

dzinie, była najświetniejszem zwycięstwem, naj­
większą chwałą podczas jego panowania; szał 
radości był ogólnym.

— Marszałek? gdzie jest? — pytał król, 
który nie widział Maurycego Saskiego po bitwie.

— Najjaśniejszy panieI oto jest! — zawo­
łał delfin.

Marszałek wycieńczony trudami, zbliżał się 
do króla, zsunął się z swego konia, a upadłszy 
na kolana przed Ludwikiem XV, zawołał:

— Najjaśniejszy panie 1 mogę już teraz um­
rzeć. Pragnąłem tylko ciebie panie jeszcze wi­
dzieć zwycięzcą. A teraz, wiesz królu, co to są 
bitwy!

Król zsiadł z konia, aby podnieść Maury­
cego. Uściskał go z rozczuleniem, a okrzyki za­
brzmiały na nowo.

W tej samej chwili R chelieu obryty ku­
rzem i krwią, w podartym mundurze, przybywał 
pędem. Ludwik XV wyciągną swą rękę do nie­
go, mówiąc:

— Książę! nie zapomnę nigdy tego, com 
ci winien!

Richelieu ucałował królewską rękę.
— Czy wasza królewska Mość pozwoli mi— 

rzekł Richelieu — przedstawić sobie dwóch żoł­
nierzy, którzy pierwsi przedarli się przez angiel­
ską kolumnę?

— Naturalnie! — odparł król.
Richelieu, który zsiadł już z konia, pod­

biegł ku pułkowi grenadyerów francuskich, a po­
chwyciwszy jedną ręką grenadyera, drugą ujął 
sierżanta gwardzistów Francyi.

Spiesznie pociągnął ich do stóp króla.
— Oto są! Najjaśniejszy Panie! — za­

wołał.
— Roland Dagę! — zawołał król zdumio­

ny — ty, który szukałeś śmierci?
— Królu! - rzekł grenadyer z wirusie 

niem — nie mogłem jej znaleść.
— To bardzo szczęśliwe dla mni« i dla 

ciebie panie grenadyerze. Dla mnie, bó pesM am 
w mej armii o jednego walecznego żołnierza 
więcej, a dla ciebie, że otrzymasz nagrodę god«r 
twego czynu.

Podał swą prawą rękę Rolandowi, któri 
zgiąwszT kolana, ucałował ją. Dage, fryzyer kró 
lewski, ze załzawionemi oczyma, drżący, rozczu­
lony, ukląkł po drugiej stronie, a chwyciwszy le­
wą rękę króla, przycisnął ją do ust.

Król zwrócił się teraz do sierżanta, który 
nieruchomy, czekał w trzeciej pozycyi...

— Twoje nazwisko? — zapytał aról.
(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 2  et. od wyrazu.

R oś lin y  najtaniej 
wszystkie dostarcza Dwór Łap- 

sayn, — Brzeżany.
Popierajcie przemysł krajowy polski !

Ekonoma
Matyjowce.

z wyższą 
trzebują

kwalifikacyą po- 
Siemiakowce p

73

J VĆo n r a l i i /  Lwów, poleca wszef-
• r V « * p i « l l l V  )tie iqatrumenta fflU-

zyezae i sanegrające. Cenniki bezpłatnie.

Kto chce mieć
na aimę debrą, ciepłą k o łd rę , niech się 
oda z zaufaniem do specyalnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Sennej ra , 
Lwów, K opernika 5. Nowość 1 K ołdry 
■a pnehn, podwójne, z obu stron do użyt­
ku, zalecał e dla ehorycii lub osób ni 
■noszr łych ciężkich kołder po zł. 16, 18. 
20 zł. Atłasowe jedwabne po 29, 25, 30 
i 35 ił.  8585

l  pary obówia
za k. 450

Zakupiwszy wielką ilość obówia od pewnej 
masy konkursowej, jestem w możności przez 
krótki czas takowe za bezcen sprzedawać 
jako to : 1  p a rę  męskich, 1  p arę damskich 
do sznnrowania w dobrym gatunku, z koł­
kowaną podeszwą, niemniej 1  parę  męz- 
iich, 1  parę dam skich m o d n y  ci 

Wszystkie cztery pary sr pięknie wykona­
ne, mocne i ciepłe na zimę. tiara wielkości 
według cm. kosztują tylko 4 k. 50 h. 
Wysyłka za --liczką, niestosowne wymie­
niam lnb pieniądze zwracam. A. G E L I  

K r a b ó w  4 0 .  8812

B r a c i a  T e r c y a r a t e  i w .  
F r a n c i s z k a ,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, saj- 
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

m © b !i g ię t y o h
z surowego materyału (opiłowywa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te są starannie i 
trwoie zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cenach. Wózek trana 
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno 

ą meble do zreperowania albo 
nowo zakupione.

Rządca dóbr
znakomity ro ln ik  i hodowca, doświadczony 
plantator baraków i chmielu, gruntownie 
znający gorzelnictwo i l&jowość, poszukuje 
odpowiedniej posady. Łaskawe listy pod
K -  S .  odbiera Administracya. 8688

pożyczki
i  k o n w e r s j e  p e ż y e z e k  na do­
brach tabularnych w Galicyi i Da 
domach we Lwowie i w Krakowie. 
Znoszenia do „ A g e n tc  F o n *  
d e r e “  w  W i e d n ia ,  T I . ,  

F lo r a g a s s e  7 .

Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy­
mywana w moim Magazyn...

Herbata 
M r a i p o l  a  r ą c z k ą  spowo­
dował nieuczciwą konkurencją 
do naśladowania używanych n 
mnie opakowań pod względem 
barwy i Jakości papierń, wzglę­
dnie nawet do podrabiania mej 
marki ochronnej.

Nienczciwe te manipulacje, mające na 
cela wprowadzenie w błąd S unownej Pu­
bliczności, pociągaji. za sob- ten skutek, że 
Szanowni Publiczność nabywa w dobrej 
wierze zamiast mej H e r b a t y ,  to war mniej - 
gzej wartości. Wobec tego uj.aszai Szan. 
Publiczność na prowincji, pragnącą nabywać

H e r >  w
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła­
dnie uważała na oba powyższe zi mioL -

Aśeby dociec naśladowanych etykiet 
odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje

H e r b a t y
są od I LiDca b. r. opakowane w papier, 
na którym znajdnje się W o d n y  m a k  

M  n a p o i  k  B ą e c i
Na okoliczność tą pozwalam sobie 

zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 
Publiczności.

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słowa: 

H a n  > p o l 1 R ą c z k a .
H Ler* a t a ,  

która nie jest opakowaną w papier zaopa­
trzony wj_ wspomnianym wodnym znakiem 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W  razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę 
herbaty, a zarazem podać łaakawie, gdzie 
nabytą została. 8444

Z M AGAZYN U  H E R B A T  1 WIN

J i n  G ro ss ie  t p a M .

dla stiw arz. zarobkowych i faspadarczych
W ©  l a w o w i © ,  8813

przy ulicy Trzeciego Maja I. 7,
załatw ia następujące in te re sy :

1  Eskcntuje i reeskontuje weksle stowarzyszeń zarobkowych i gorpodar- 
czyeh, a w miarę zapasów gotówki także przj< siębiorst.r i osób 
prywatnych.

2 Udziela pożyczek na z&* iw papierów wartościowych, w warunkach 
obowiązujących w Banku Austro- węgierskimi

3 Przyjmuje od stowarzyszeń i osób prywatnych l o k m e y e  W r a -  
c h u n k u  b i e ż ą c y m  za oprocentowaniem po c - t e r ;  (4 prc.) od 
sta i wypłatą do 2 .b0u kor. bez wypowiedzeń'* — los ij„ irypo. -ie- 
dziaiue w 90 łniaeh oprooentowuj po cztery i pół (41/. prc.) od sta.

4 Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju e l e k t a  w a r to f le to w e ,  
m o n e t y ,  d e w lż j  i zagraniczna przekąsy pieniężne na rachunek 
własny lnb komisowo.

5 Pośredniczy i bierzs udział w zakładaniu prsedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, tworzonyoh przez spółki zarobkowe i go­
spodarcze.

Hf o w e w yd aw n ictw a K 8I Ę G A R M  H .
D’Annnzio : ony pór roku. tłomaczył Marion, koron i-ao. Askenazy S z y m o n Sto 
lat zarządu w K ri lestwie Polskieir (1800—1900) z dziesięciu portretami keron I.—. 
Bjłfrnstjerne B jarnson : Labor ras jl ramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfreo 
Wysock: kor. r —. Bonrget: Cień, tłói taczyła Wanda Nałę.z kor. 2'—. B randes: 
Polski, wydanie drugie na cienkim papie.ze t. zw. „biblijnym". Broszurowane kor. 3 —, 
oprawne kor. 4-—, C harakterystyki l i te ra c k ie : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3-—. Chmielowski P io tr :  Najnowsze prądy w poezji pol­
skiej kor. 2‘—. Dramat polski doby najnowszej kor. 3*— . D ullem agne : Żbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2 -  D ostojew ski: Białe noce — Cicha — Przykra 

legdota, tłómaezyli Rakowski i Siedlecki kor. 3-—. E arlp ldes : Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz koi. —•50, Feldm an W ilhelm : Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor, 7-—. Grillp& rzer: Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. l'50. H ejlerm auns H erm an jn n . : Nadzieja, dramat ry­
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1-50. Ibsen H e n ry k : Rycerze nółnocr, tłóma-

‘ L T E I B E l i G A  we L w o w ie :
czył dr. \ .  Wysocki kor. l ‘2o. M aeterłinck M auryey: Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarnec’ i kor. I"—. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —*50. M a rlra u x : Igraszki 
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1-20. Moraozew k i : Zagadnienia z medy­
cyny ? lauk pr* - Iniczych, sześć odczytów kor. 2-—. M orris W illiam : Wieści 
z Nikąd Z angielskiego ryginału »po zczył Wojciech Szukiewicz kor. 3 '—. Przew o­
dnik artystyczny  : Ułożył i w krótkie objaśnienia jistoryczne zaopatrzył Adam Cy­
bulski, 135 illustracyj kor. 2-40. Przew odnik po Lw owie, ułożył Fr. Barański z pla­
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Orrawne kor. 2'— . R aw lta  Gawroński F r.: 
R o k 1863 na Rusi. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 1863 
kor. 7 '—. W łoehy, zbiór 2.OO0 artystycznych zdjęć włO; -,ich widoków, typów ludo- 
. yćń oraz włoskich skarbów sztuki, ^od redakcy, Michała Rollego. Tom I. w ozdo­

bnej opr. kor. 25’— . W eressajew : Zwierzenia ] tarza kor. 8'— W oerm an : Czego 
nas nczą dzieje sztnki, z przedmową kor. 3*20. Zaleski Bohdan Józef: Korespon­

dencje, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy Jtor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

Emerytowany zarządca lasów, był] uczeń 
szkoły lasowej z wyżsiemi egzaminami pań- 
stwowemi, który przez lat 10 był na sta­
nowiska w Galicyi w arcyksiąięcych do­
menach i posiada najlepsze świadectwa,
p o u n k o j e  s a m o i s t n e j  p o s a d :

leśniczego
w  G a l i c y i  8809

za szromną płacą. Zgłoszenia przyjmuje
E r n e s t  B l  ST' właściciel dóbr
w  T o p o lo Y k a ,  poczta H o m o n n r .  

komitat Z e m p l ć n ,  W ą g r y .

Rok założenia 1855.

TADEUSZ HIŁASZEWSKI
z e g a r m i s t r z  8680

s l.  l a d e m i c k a  L  3 ,  poleca awój

skład zegarków
k l e s a o n k o w y e h  — s t o ł o w y e h ,  

ń c l e n n y c h  1  p ^ d rO f tn y c h .  
.lida sprzedał I naprawa pod gwaranoys

Dr. Fryderyka Lengiela
BALSAM BRZOZOWY

„Dobrobyt"
orpi mu

la s  Oszczędności
tai wytzedł nraer l.f rocznik U. 

I zawiera:
R yg  historyi ekono icznej Galicy 
w  końcu XVIII stulecia, przez N. 
Sokolnickiego. — Pomieszkania dla 
urzędników w budynkach Kas osk 
csędnoóci. — Z praktyki =“dowe..— 
Budżet krajowy na r. 1903. — Bi­
lans płatniczy Austro-Hęgier przez 
(erbe). — Reforma waluty. — Lo 
terya liczbowa w Galicyi. — Not e 
banknoty 1000-koronowe .— Wyka­
zy banku austro - węgierskiego. — 

Notatki. — L o s o w a n ia .  
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.
Redakeya I Admim ic i Lwów, 

ul. Koperolk“ 7. 8445

Ą Prawdziwy ty lk o  w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- I 
)■ drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. I

Dotąd nieprzewyźszony.

. MAAGERA
prawdziwy, oezysiesony 8467

n m  i  w i n n i
(w prawnie zatrieżonem  opakowaniu) 

żółto-zielona flaszka k. 2 
b iało-zie lona „ k. 8.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
p rzez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ielkiej itraw nośe l pri iowszystkiem 
d_'LJiom zalecany we t.azyetkieh tyeh wypadkach, 
w których wakazanem jeal ogólao w tm oe e> < 
całego o rgan izm u, a zw łasnew t w  eho re i eh 
p iersi i p łue, dla popraw ienia soków, oezyszoze- 
n la  krwi itj
Do nabyeia we w szystkich ap tekach 1 handlaeh 

ko rennyeh monarchii anstro-węgierskiej 
Główny skład dla Anstryi W. MAAGER, III /3 , 

Henmi rk t 8.
Naśladownictwo będzie sądownie śeijane

> 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Jakodobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4°/0 listy  hipoteczne koronowe 
4V«% Usty hipoteczne 
5°; listy  hipoteczne prem iowane 
4°/s, listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/i%  listy Banku b a jo w eg o  
4% listy Banku krajowego 
5°/0 obligacye kom unalne Banku krajowego 
4% pożyenkę krajową 
4°/0 galie. ohłigacye propi nacyjne 

i wszelkie ren ty  państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR WYMIANY
c. l  o h .  p l ic . itimm Banio Mootocioob.

o o o o o o  o ó o o o  o c  o o o o o  o o o o o o

Już >am sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 
wyświdić ano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze-chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie endowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miej­
sce skóry tym buiL.mem , to jnł nazajutrz rano odpadają prawlo nieznaczne 
łupieże zn nkóry, która staje nlę przeto'Iśaląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodociana barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
nżycia atz. 1'50. Dr. Lengiela mydła boazooaowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsza mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do nabyeir w każdej większej apteee. mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Bnekera, w frakowie n Wiktora Bedyka apt., w Csernioweae u

............... Sehmiedt & Fontin aroguerya; w Tarnopolu
Tarnowie n Maurycego Adlera, J. N sio-

lolicbowslriego nast. Mahl apt., 
Maroyana fcrz anowskiego;

łowskiego: w Bielsku n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass.

Kupujcie M z e r a  jedwabie!
P r o s z ę  Z a ż ą d a ć  w z o r ó w  naszych pod gwarancyą trwałych nowości

czarnych białych albo kolorowych od koron r i s  do 18 za metr.
Szczególnie: J e d w a b n e  m a t e r y e  a a  t o a le t y  w iz y t o w o , ś lm ta e , 

b a lo w e  1  a a  a llo ę , również na b lu z k i  1  p o d s z e w k i.
Sprzedajemy do Austro-Węgier w p r o s t  p r y w a t n y m  i wysełamy p®- 

dług wybranej jedwabnej matery o lo a e  i  o p ła o o a o  wprost do mieszka

S c h w e iz e r  &  C o ., Ł n z e r a  (Schweiz).
Seidenstoff-Ekeport. 7826

Na kawałek cukru albo do trochę wody daje się 30—40 kropli

A. Thierry’ego Balsami
nśmferza się przez to  kasnel i  oezysseza organy oddeehowo.

Z  zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykąjąeą, 
na której wyciśnięte są słowa: AUein eeht. Pboztą franoo 
i wolne od kosztów 12  małych lnb 6 podwójnych flanek 
4 korony. — Aptekarz A. T h le rry  (Adolf) LIM ITED  
A pteka pod A niołem  Stróżem w P re g ra d sie  pod Ro- 

hłtseh-Sanerhrniin .

Strtedz się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę oenronną zakonnicy z&registrowaną we wezystkieh 
państwach. 8857

Ruch pociągów kolejowych
© ■ b o - w i Ą z n j Ą c y z  d z x ± e 3 a a  1 - g r ©  x x x a 5s l  

(Czas órodkowo-«oropej8kl).
1902  i  o ls r u j . .

POCIĄG

1.35

1-45

8-35

8*40

932

6-20

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8'50

10-25
11-55 

1*10 
1

3-14
4-40

5-35

540
5-50

8-04

912
9-80

9*25

9-50

10-03 
10-80

D o  L w o w a  z
Na dw orzee głów ny

Iekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, tfowosieticy, Berhomethn, Cznduia, Seretnu, 
Radowiee. Yalepntny i Snezawy 

Krakowa (Berlina, Wro<*-h r ia Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłpwi N. 8 za Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grij-małowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł-co ,nied “1 

i święta), Brodiny, Pntny, Snczawy 
Brznohowio (ed 15|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoozy Y jO d essy , Kijowa), Brodów 
Ławoezneg (Pesztń) Ihyrow: Borysławia, Katusza
Rawy ruskisj, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 80|9 wł.), Mezó Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lnbaezowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósi ::
Lawoeznego, Kałnsza, Chyro w*, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, V, icdnia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, I w ołj .j , Sanoka 
Ickan (Jasa, Bukaresztu), Jzortkowa, Kałnsza, Zaleszozyk, Wyżnioy, 

Serethn, Snezawy
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brznohowio (od 15|5 do 14(9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 80|9), Sko)*go (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezyak (Odessy, Kijowa) Rrzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatrna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee 
Ickan, Żydaezowa, Nowosielioy, Berhomethn, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Ka-lsbadu, P ra ń ), Oświęeuna, 

Wieliczki, Orłowa, Mielea yia Dombiea. Sambora, Chyrowa

Bełzoa, Sokala, Lnbaezowa, Rawy ruskiej
Brznohowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krokowa, (Berlins Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez £rąkó,w (od 25|6 do 1519). N. Sąeza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Ji , Lnbaezowa, Sanok Rymanowa, Iwonicza 

Brznohowio (od 15|5 do 14|9 włąeznie)
Iekan, (Bnkaresztn), Husiatyna, KSrósmezó, Potutor, Nowosielioy, Vale- 

pntny, Snezawy 
Janowa (oa 1|5 do 3019)
Siezerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia Viednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła 

Lnbaezowa, Tarnobrzegi, -wonioza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyoiynieo, Zaleszczyk, 

Skały, nia pnstego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałnszi Borysławia

N a dw orzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał.,

Kijo '  ”

odeh. o god.
pot> osob.

m
2-51

8-30

1-55

200

?-40
8-b5

Hns:atyna Kopyc 
~ itntoPodwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kjjowa). Brodów, Kopyesyniec, Zaleszozyk,| 

Potutor, Iwania pnstego, Skały, Hnsiatyna

4-15

5-50

P0— G Z e  L w o w a  do
Z dw orca głównego

Krakoy ,, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi,.Karlsjadn), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rioszow, Or owa 

Ickan, (Jass, Bnkaresztn, Constanoy), Potutor, Czortkowa, K6ć5a iozó, 
Słob. rang., Zaleszczyk, Nowosielioy, Serothu, Borodir Pntny, 
Valepntny, Snezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K^ulabada)^ Chyiiwa, 
Sam »ra, Jasła, Stróż, Muloa, rłowa, Wieli zki, Oświęoima 

Brznohowio (od 15|5 ao 14)9 włąeznie codziennie)
Iekan, (Jass, Bnkaresztn), Żydaezowa, Potntor, K5rósmsz9, Nowotieliey, 

Brodiny, Potny, '°alepntny, Suezawy 
Podwołoezysk ((Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hir-iatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, W.osławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu^ J ibasz >w», 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, On ra 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). SanoksL>ziisMż;twa^ 

Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), J a  «a 
Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowieo, Potntor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potntor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 'łącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyez/uieo, Zaleszczyk, Hn­

siatyna, Skały, Inan ia pustego, Grzymało wa 
Szezerea (od 116 do 15|9 włąeznie w niedzielę i ęta)
Brznchowie (oa 1515 do 14|9 włąoznie w niedzielę \  święta)
Iekan, Potntor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W iuicy, iórósmetó 
Krrk wa, (Wie uia, Wrocławia, Berlina, Pretgi K t  Isbaau), Jasła sba- 

bówki, Zakupanego, Wieliczki, N. Saezi 1 ubzezmwa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skolego (od 11 > do 80/9 wł.-X ^ttyjn,

6-30
6-35

8-40

9.00
9-15 
9-50

10-30
10-40
1-25

215

305

315
3 
3-301

1-09

6-10
4-20

6-30
6-35
7-10
8-16 
8-25 
900

10-05
10-30
1100

1110

6-43
10-57

T55
11-32

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (ed 1/5 do 30/
Brznchowie (od 15/5 do 1419 włąozni i)
Rzeszowa, Chyrowa, Lnbaezowa
Stanisławowa, Zydaczowe
Krak iwa, (Wiec *;ia, Wroi-i,i^ia, Berlina, Warszawy), Chjrow«, lezó 

Laborez (Pesztu), N. -igjza, Orłowa (115 do 80|9), Ożwieoins 
Janowa (od 1[5 do 15|9 wi. v dnie powsz., oa 16|9 do 80|4 wł. codz.) 

.awoeznego, (Pesztu), Oh ':ro.v» Borysławia, Kałus.
Rawy ruskiej, Sokala
Brznohowio (od 15|5 do 14,9 wi1. w niedzielę i świę 
Przemyśla (od 115 lo 80i9 w!.)
Podwołoezysk (Kijowaj Odessy), llrodów 
Janowa (od 1|5 do LE|9 wt. w aiedzielę i święta)
Iekan, Czortkowa, Nowpsied.-y, Berhomethn, Serethn, Brodiny, Snezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrotiawią. i 'arszawy, Progi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwomu. t.. r*i aobrzegu, Orłowa, Wieliozki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołcozysk. Kopyezyniee, i urania pnstego, Skały, Husiatyna, ZaUss- 
ezy Grzymałowa

Z dw orca „Podaameze*
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Hnsiatyna 
Tarnopola, Potntor
Podwełoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Hnsiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzymorowa
Poawołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Iwania pustego. Shaty, Husiatyaa, Zalosz 

ezyk, Grzymałowa

UT-aga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejuki jest późniejszy o 36 minut od uzasa \wowt-.Leg). — W iniei-ńe 
bilety ja id y : Zwykłe bilety: ageneya dzionników J. S i  Sokołowskiego w pasażu Haasurom 1. 9 od 7-rnej rauo d_> rf-anj golziuy w o so-sm, zai 
i wszelkisgo innego rodząju bilety, taryfy, illnstrowans przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kole paasti,owych (ul Krasickich 1. 
dwórsu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta o i 9 przedpoł. do 12 w południe).

wyć-ją 
z łyk łe  

5 w po-

Z drukarni i litojffafii Pillara i Spótir:


